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Bodakoya me swr». *
Waonod słone o goa , 6 m. 47
Zaohód 6 m. 21

Długuśó dnia godair 11 m. 84 
J n jb jio  dnia od wczoraj 8 m.

MaryaTrici.
X  °ki w Królestwie Polshiem, którzy się 

kasy wsią Maryawnami, albo Mankietnikami, 
po raz wtóry wysiali swyoh delegatów do Rzy­
mu, aby tam prsed Stolieą Apostolską wcno- 
W>ó twój prooes uzyskać odwołanie wyroku, 
jazi juś w r. x90*-ym był przeoiwko nim po­
ufnie wydany. Równoozeir 'e jednak, zapewne 
priewidnjąo, śe ioh zabiegi w Rzymie i e bę­
dą skateozne, wysłali i mych delegatów do sta­
rokatolickiego biskupi w CzeohaoL, aby się z 
nim nmówió o przyłączenie Mankietników de 
"tarokato’ :oyzmu i o zamianowanie dla nioh 
Osobnego biskupa. Pomewai Stolioa Apostolska 
nia zatwi^rdi iowine] Maryawitów, przeto 
najzaoieklejzi między nimi zapewne zorganizu­
ją się w religijną sektę. Bącu my tedy, ie war- 
to prsytoozyo zoadane jut dozładme dzieje te­
go balamuotwa, które niestety moie się staó 
odszozepieństwem.

Dnia 2-g sierpnia r. 1893-ego w płockim 
kościele Do-refc rmaok-jn niejaka Kozłowska by­
ła n spowiedzi, przyjęła Komunię świętą, po 
ozem udała su A  zakrysty i tam dwom mło­
dym x.ęzom oświadozyła, śe prsed chwilą mia 
ł. objawienie o smutnym stanie duchowieństwa. 
Oto, kiedy się i»rl. w e modlił* w kąciku, sta­
nął prsed nią Zbawioiel, za ęknioną ośmielił, 
przeraśoną podniósł na dnohn i oznajmił jej, 
te muf1 M l pomódz w naprawie tycia xięży, 
„Moicu — jak rzekł — przyjaciół". Kozin*, 
sku wzbraniał, się, mów.ąo, te nie jest godna 
takiego posłań uotwa, ale Zbawioiel surowo 
rzeki : „Nie tobie o ’;em sądzić, mewiasto, a 
jeieli nie spełnisz Mego roz«azania, wykreślę 
cię i  listy łyjąoyoh, posłannictwo «ś p ,wierzę 
innej osobie*. Kokowska tedy padła do * nóg 
Zbr wiuielowi, szepoząo: „Otom jost słntebnioa 
Pańska,. “ i poozu/h na swej głowie rękę Chry­
stusa Pana, a gdy po pewnym czasie przysua 
do siebie, widzenia jut me było.

Kięta nw erzyl' temu opowiadaniu, po­
wtórzyli je ailku innym i razem z nimi ntwo- 
rzyli grupę dokoła Kozłowskiej, itóra w naj­
większym sekrecie opowiadała o swem widzr- 
air dewotkom, te — babom wiejskim, przy- 
ohodząciym. do Płooza na rynek, baby chłopom 
— i tak dokoła Płooka saoząT luc prai ri. o 
„świętej". Poniewat Foałowska zaleoal. nsn- 
Va® wszelkie obra-j Matki Boskiej a otoić 
tylko jeden obraa . f custŁjąoej Pomooy — ów 
s Dzieciątkiem Jezm dwoma anioikam' i gre-
ckiu w gJri napisem — i poniowai przy oł-
tarzbuh, na Ktoryoł znajunie się ów óbraa 
um'esiosono na grubym kartonie drukowaną 
modlitwę, skierowaną wyłąozi ie do tego obrr 
sn, prze nowe sgramadzeme przyjęto naswę 
Mar,” awitów, a poniewat oni posunęl jcrowośó 
swego tycia at do wyrzeozenia nią bielizny i 
na widomy snak tego odprnl od koszul man­
kiety, przeto lud prseswsł ioL mankietnikami. 
Żadnyoh „nowinek" oni nie wprowadzali, jeno 
saohęoali lud do ustawicznych nabożeństw, tak 
Ołąglyoh, ze na praoę nie sostawało ozasu, Pra­
ca — ioh zaaniem — była sbyteozna. „Móal 
się, a etrzymasz". Bóg cię katdym zaopiekuje, 
nakarmi go, okryje, byle sir modlił. W  tern 
było jakieś naśladown.otwo wsoLodniego fat ■ 
lizmn, a więc myśl s skodliwa dla społeozeń- 
stwa. Z biegiem jednak ozasu nowiniarstwo 
samo się wkradło do tego zgromadzenia. Itak, 
zaozęli Maryawioi dowodzie, tz samz jpow od* 
nie wieie warta, gdyś wszystkiem jest we- 
wnęfine przt,Konan.e, te się ozłowiek pojednał 
z Bogiem. Kto sam czuje, te się pojednał, mo­
ta bea spowiedzi przystąpić c c Komunii sv 
Ozynió tc trzoba jak nzjozęsc ie1, jut nawet nie 
oodzień, ale kilka razy na dzień — i wszę­
dzie: w domu, w polu, na wozie i podwojem. 
Modlitwa jest wszystkiem, niedośó jej nigdy, 
i. w ęa motna ją mień jakby na zapas, na kart­
kach, sprzedzw^nyoh w pracowni Kozlowsk jj. 
Strsedz s> a trzeba antyonrysta, kuóry ohodzi po 
świeoie. Nia jest to wprawdue postać wcielona,

ale jest złe, panujące w świeoie. Sekaplerae,1 
rótańoe, medaliki skutecznie chronią od ataków 
złego, leoz muszą być poświęcone w aoo i 
Kokowskiej. Małżeńatwa. powinny być zawie­
rane wyłąoznie dlatego, ■ by wspólne się mo­
dlić, albowiem „gdzie się dwóoh zbierze w imię 
Moje, tam Ja“ . Takie pou joie o małteńscwie 
■apotyozono widoosnie z nauk Lwa Tołsteia. 
W  ten SDoaób ludzie religijni i bardzo gorliwi} 
nie wątpimy tet, te bardzo zacni, ale słubi 
teologowi ~, mędrkująo ełabemi głowami, nie­
świadomie wohodzili nz bezdrotz...

Stowarzyszenie Maryawitów oozysi iśoie z 
początku było tajne. Łeoz w r. i397-yxn jeden 
z niob przejrzał i uznał wszystko prsed z. bi­
skupem płockim. Był to. zdi się, były kapu­
cyn. O. Honorat. Maryawioi nazwali go 
„zdrŁjOą". X . biskup zakazał udawuósiędo Ko­
złowskiej, zamianował komisyę, która spisała 
protokoły o rzekomem objawieniu tej „matki* 
w r. 1903 i Im, oraz o wszystkiem innem. Te 
akta, przetłumaczone na język łaciński, posła­
no do Rzymn, gdzie Sw. Óffioium w sierpniu 
r. 1904 potępiło nowinki i zgromadzeniu kazało 
się rozv d |zaó. Maryawioi usłuohali tego rozka­
zu; kafcly z nioh osobnem pismem własnorę- 
oznem odwołał ■ systko. oo dotąd głosił nie­
zgodnego a nanką Kośoioh. Zdaw 'o  się, te tn 
będzie conieo bałamuotwa.

Leoz przysE dł rok 190u. W  Królestwie 
Folskiem wszystko Bią zawiehrzyło. Powstała 
powszechna epidemia przeozenia i obalenia po­
wag. Maryawioi znów się skupili, poozęli gro­
madzić swyoh zwolenników i przedstawiać im, 
te jt r. 1902 Papieś Leon X III wydał Ency­
klikę „O Przenajświętszej Eucharystyi", którą 
to encyklikę zata;li biskupi w Królestwie Pol,, 
albowiem zawiera ona właśnie to, 'ozego nau- 
ozają Maryawioi. W  rzeczywistości było ina- 
oze j: nie Nskup' zatnu* tę en oyklikę, ale rząd 
rosyjsl nie pozwolił je j ogłes i. Namowy Ma­
ryawitów poskutkowały. Ki ka wiosek v> plo- 
okiem wystosowało do x. biskupa takie poda­
nie : „M y, niiej p dpisani, niniejszen. oświad­
czamy, te się wyłąr amy z pod duchownej 
ip  -sl Waszej LLsoellenoyi i nie tyczym y Bo­
bie, abyś nam przysyłał teraz i w p yszłośoi 
swoich xię*v do i ispakaj ni naszyoh potrzeb 
dnobownyeb, gdyś odtąd sami sobie w tern ra- 
di ić będziemy. D oćj jm y, te kopię niniejszego 
oswiad-zenia przesłaliśmy na ręoe Generał Gu­
bernatora Warszawskiego, oraz dragą kopię 
panu Gubernatorowi płockiemu wraz z prepozy- 
oyą, aby odtąd akta lianu cywilnego były 
prowadzone prrez wójtó v“ .

Po tym wypadku x. biskup aasuspendo- 
wał siedmiu xięty, i oni w odpowiedzi prze- 
§n l’ mu wypowiedzei .e posłuszeństwa jako 
kapłanowi. &tóry przt nkadza im uLŚlaaowaó 
Chrystus* Pan; w czytośoi, pc korze, ubóstwie 
i posłusieństwic Prawdom ewangelicznym. Je­
dnocześnie — gdzie mogli w kośoiołaoh, a gdzie 
nie mogli — w obataoh zbierali Ind, odprawiali 
nabotenecwa głosili, te wsaysoy biskupi i po 
słnszni im xięia są masonami. Następnie wy­
brali jenerałem swe^u zgromadzenia x. Kowal­
skiego, który pojeoh.“~ do Rzymn, « „y  dDrawę 
przedstawić Papieżowi, dw jenerał ju t powró­
cił i okólnikiem oznajmił, te Ojoito Sw. rozpo­
czął sądowe doohodzenia, a zatem trzeba zacze­
kać na jego postanowienie, a ty asoa» im za­
chowywać spokój, wizytaoyi biskup ir nie 
przeszkadzać, złych xięży n wydalać, tośoio- 
łów przemocą me zamyhwć, „gdyż . tak wkró- 
toe Pan Jezus uoayni, te wszystkie kośoioły 
będą dla nas otwarte, ale te kośoioły, które iś 
są odebrane złym ziętom, mają pozostać w na- 
saem ręku*.

T at sprawa stoi w tej chwili. Maryawioi 
zapewniają te  Papież niebawem zawyrokuje 
swą nieomylną władzą. Motna tedy przypnsz- 
ozać, te się ukorzą przed tą nieomylną władzą, 
jednahte w kólniku „jenerała* -  Kowalskie­
go nie widać, żeby się wyrzekał nowinek, je­
dnoczesne zaś porozumiewanie się Maryawitów

a czeskimi starokatolikami wznieoi obawę, te 
w ra ię p-pieskiej nagany otwaroie ogłosaą 
odsLcsej ,iu ,w o.

Nowy gabinet we Francyi.
Z powodu a« ’antur, do który oh daje po­

wód inw inf a-yaaoya przedmiotów kośoielnyob, 
przyjął parlament nie caki wniosek o yrtuff- 
nje ri |dcw: zanfanii , aa jakim przemawiał 
Rouyier, leoz nieoo inny, mniej dla gabinetu 
zasaoaytny r nie wyrażono w nim nienfnośoi, 
ale nie dano także amfania. Obrażony tern, 
Rou-rier podał się dr dym isji, a a nim rauem 

ie ministrowie. Większość parlamentu złoży­
ła się tym razem k monarchistów i konsen a- 
ty” uycii republikanów, którzy naprawdę gani­
li nietani raąca podczas spisywania inrenLa- 
rzy kośoielnyob przedmiotów, ale do tyoh po­
słów przyli iryli się także rkiykuliśoi i sooyu- 
liśoi, których byn* mniej ni drażniły c<re 
awantury. Skorzystali oni tylko ze sposobno­
ści, aby usunąć gabinet £ouviera. Zarznuali 
mu ot., najpierw zbyt wielką uległość Niem- 
oom przed konferenoyą maroUkańs] ą, a potom 
zanadto ostre występowanie na niej, oo mogło 
doprowadzić do zatargu orężnego, którego Fran- 
ouai się boją; aaraaoali mu opróoz tego nie- 
aręuznośó w postępowaniu a Weneouelą, która 
w sposób bardzo lekoewatąoy i zupełnie bez­
karnie wyrzucił*. franonsWeąo posła, a te: *u 
wydala franouskioh kupców. Leoz prz dewszy- 
stkiem chcieli radykaliści i sooyaLiśoi, aby wy­
bory do nowego parlamentu, które zaozną się 
w końou kwietnia, przeprowadzał ioh vfosny

fabine , a nie Rouyier, oportunista i gieł- 
siara. W.adomo, te we Iranoy wybory wy­

padają zaw ize tak, jak ohoe miiaisteryum, a tego 
więo powodu stronnictwa skrajne ohoiały na ten 
czas prsyiśó do steru. Rouyier wiedział, te 
musi lpaść, wolał tedy skufipstuo i plerv ozej 
sposubności, f  ka ,nu się nadarzyła, aby ustą- 
piÓ bez kompromitaoyi, któ -b y  jnś na długc, 
jeżeli nie nazawsze zamknę! mu drogę do 
władzy. To byl główny powód zmiany ćm i- 
steryuEu.

ćtosownie d j tej przyczyny, mógł po 
wstŁÓ gabinet tylko ra jrkalny. Rzeozywifoie 
tet na jego ozele ttanął Sairien, wódz skraj­
nych radykalistów, którzy są w stałym soju­
szu z l Ooyal itaiui Sarrien był dotąd sześć ra­
zy ministrem, ostatni rar w radykalnym ga- 
bineuie Brissona piastował tekę >prawiedli\ > 
ici i wót czas odwaga się sprowadzić z wy­
gnania Dreyfusa, odnow t jego piooes, a ( .y 
pc raz drogi zapadł wyrok potępiająoy, podał 
prezydentowi do podpisu akt ołajskaw. enia. 
Tem Sarrien zasłynął w pewnych sferach jako 
ich człowiek. Wiadomo, te później Dreyfus 
zażądał ponownego rozpatrzenia jego sprawy 
i iut rie alaska wie? a, ale rehabilitaoyi, ora. 
i iwrotu oficerskiego stopnia. Leoz na wywlekanie 
tej sprawy jesasse raz tader rząd franouski nie 
mógł się z joydowaó. Być może, te terzz to 
nastąpi, poniewat do gabinetu weszli sami 
dreyfusiś i, a w Paryżu jat nazywają ministe- 
ryum Sarriena dreyfasowskxem. Z . iwnośoią 
bądzie ono występowało pi zeoiw Kośoio.ot 
ieszoze ostrzej niż gabinet Rouyiera i wogó- 
le poprowadzi Franoyę w kierunku skrajnie 
radykalnym, ale na konferenoj marokkańskiej 
pocznie ozynió wszelkie możliwe ustępstwa, 
byle lię nie poróżnić z Niemcami. Ze wsglę- 
du więo na stosunki międzynerodowe, na po- 
kó, europejski, gabinet ten jest dobry, a te 
irranoyę rozluźni jrszozt bardziej, to oozywi- 
s e opróoz m mych Franonzów mało kogo ob­
chodzi. Dlatego tet uojawiernie cię gabinetu 
Sarriena powitały giełdy a wyżką kursów; u- 
osyniła i;o nawet giełda paryska, chooiat Rou- 
yier należy dc jej mubiefioów.

K orespondency ̂e.
W'edeń 12 maro* 

(Notejf traktat handlowy te 8ewaiearvą. — Od 
etyt dra Madeytkiego prteeitc pojedynkom)

(y). W  s mą porę ndało się jeszcze zakoń- 
ozyó pomyślnie rokowania o nowy traktat han­
dlowy zn 'zwajoaryą, któr< outatnimi czasy na­
trafiły au bardzo poważne trndnośoi. Onegdaj 
podpisali delegao anstryaooy i snwajoarsoy de­
finitywny traktat, mający obowiązywać po ko- 
rie. rozn 1917 podobi .5 ja t  traztaty z Niem­
cami, Wlooham-, Rosyą i Belgia —  i jnś z 
•łniem dzisiejscym wszedł tsn traktat w tyoie, 
p! ow a soryozny bowiem nkład, na którym opie­
rał się wzajemny stosunek handlowy niędsy 
naszą monarohią a Szwajoaryą po wygaśnięoic 
starego trattatn, obowiązywał tylko do 11 mar- 
oa. Pełnomoonikom naszej monarchii ndałc się 
nzyskać w nowym traktacie niektóre .stotno 
korzyści dis nroduosntów krajowyob- Najwa- 
tniejszemi zdobyczami są zw.nszozb zniżenie 
szwujcarskiego oła od słodn na 80 centimów od 
100 kilo, a więo nawet pomfe dotyohąza jowe, 
opłaty wyni saąoe 1 franka, zniżenie oła od 
ohmielu i mepodwytszenic dotyohozasowyon 
oei od drzewa i oukru. Cło od bydła zostało 
wprawdzie podwyższone, ale z drugiej strony 
zawarto ze Szwajoaryą konwencję weterynai- 
ską i w ten sposób zabezpieczono eksport by­
dła rzeź: tego do Szwajoaryi przed wsr ilkiemi 
m otlh.jm ' Bzykanami, podoi w gdy dawniej 
trzeba było w każdym speoyalnym wypadzu 
nduwać się do władz szwajcarskich z prośbą o 
poz wolenie na wprowadzenie ściśli określonej 
lioL.ty wołów, oi« it lub nierogacizny. Eksporiu 
bydł- rzeźnego i Anstry:’ dc Szwajoaryi wyno­
sił prueciętn 6 do 7 milionów koron rocznie. 
Djtyobozas wynosiło szwajoarakie olo od by- 
diA: 15 fia.nków od woła, 18 franków od kro­
wy, 5 iranków od cielęcia wagi do 60 kilogra­
mów 12 franków od oięższego, a 6 trankow od 
świni, — odtąd zaś opłacać się będzie 32 fran 
ków od wełu, 80 franków od krowy, 10 iran­
ków od oielęoia wagi do 60 bilo, a 16 żrarków 
od cięższego i 10 fz.nkow od świni. Cło od 
ohmielu zuilono z 4 iranków nu 1 tranke, a 
oło od drobiu z 6 na 4 franki. Konoesye, ja -i 
uzyakała Szwaj carya dla eksportu swoioh arty­
kułów do Austryi, lotyozą głównie tkanin je- 
dwabnyoh, haftów i koronek, OLooliwie firanek. 
Oło od ledw&biu, o które Szwrjcarzy staczał 
n» jgorętsze wulki i o które ukłaay omal się 
nio rozbiły, oznaczono w końca ns 480 torou 
od 100 kilogr. tkaniny gładkiej, ą 950 aoron 
ód tkaniny wzorzystej. Pewne ulgi przyznano 
takie szwajoarskiemu eksportowi zegarków. 
Mlanowi sie zniżono z 2 koron 40 halerzy nu 
2 korony od sztoki oło od zegarków ze złouemi 
kopertami, nadto zniżono z 84 na 60 halerzy 
od sztok cło od wewnętrznego urządzeni, (tul: 
zwanego werku*) zegarka kieszonkowego

Onegdajszy odczyt J Madeyskiego o 
szansaoh zwalczania, pojedynków, wygłoszony 
na zgromadzeniu ligi "utypojedynkowej, wy­
warł na słuohaozaoh głębokie wrażenie. Prele­
gent w sposób nadzwyozaj pięzny i głęboki 
dowodził, te może niezbyt daleką jest chwila, 
w którtj po; dynes straci wszelk- r.oyę bytu 
i należeć będzie do wspomnień. Dnoh omiju, 
religia, nans wreszoie poozn ie moralności, 
oto ołyni bi które popierają SaUteoznie akoyę 
antypojeaynkową. Jot dziś nważać należy p<>- 
jedynek jako aooyalny przesąd, stanie się ou 
zaś wprost niemożliwym, gdy pojęoie hon iru 
opierać się będzie na inny oh podstawroh Ni e 
jbst Low.eiu właściwą izeozr op.erai honor tyl­
ko na znaczeniu, jakiego zażywa dana osoba, 
lab na tem, jaką opin = mają o niej inui In­
dzie. Jest to poi rekąd honor zależny od laski 
blitmoŁ — daleki od tego- ozem powiuien byó 
w istocie.

Szczegółowo aastanawiał się dr. Madejski 
także nad kwestyą, ile nwazaó naietj wy­
zwanie gs pojedynek, lub przyjęcie go jako do­

wód osobiBi* odwagi. Ten pierw.astek odwagi 
odgrywt w k.westy pojedynkowej niepoślednią 
rolę  ̂w mm tkwi do pewnego stopnia ta czaro- 
ciziejskr siła. dzięki kUrej zwyczaj pjv,edynków 
dotyohozas utrzymuji . ię, on to bowiem otacza 
pewnego rodzrju nimbem czyny, w gruucie 
rzeozy zit i brzydzie, które jeJnak w życiu to- 
warzysl em p .iyaduią pod pojęoie „spraw ho­
norowych8. Naiećy wszahze — zaaniem dra 
MadeysLiego — pamiętać o tem, te nie wielo 
wari taka odwaga, kjón» zasadza się jedynie 
na poster 'enin ns kartę zyoń. lndzkiryo ozi 
to w ’ .snego, ozy oboegu i obarczenie tym w- 
stępkiem sumienifa , Zresztą odwLgc nie jest 
dzi przywilejem ludnego tylko stanu, a f Ąy 
zastanawiam} się nad tem, w lak zatrważający 
snosób mnożą się wypadki, iż ludzie nawet naj 
nitszyoh stanóz bez obawy idą nL śmierć do­
browolną, bo nie mają odwagi do Syoia, to 
przyznać innoimy że aureola osobistej odwagi 
craoi znpełuii swój blask. Co się tyozy usiło­
wań aby oiała nsa.T7odawoEe wytopiły manię 
pojedynków to po nicL nie spodziewa się wiole 
ar. Madeyski. r siłowania te trwają zresatą od 
rat t  gorą ozuerystu. Ktc wie, ozy nie byłoby 
lepiej, aby kodeż iiuray wogóle itie zajmował 
się pojedynziem jako osobną zbrodnię, leoz tra­
ktował gc jaho zbrodn.ę zwykłego morderstwo, 
zabójstwa, lub oiężkiegc uszkodzenia ciała, od­
powiednio do tego, jaki byJ wynik pojedynka 
i jakie towarzyszące mn oj :oucżnośol

„0 ideałach ludzkości
X . rektor Stofan Puwlioki z Zakonu 

Zmarcwyohwstabców miał niedawno w Krako­
wie odozyt na doohód krakowskiego Towarzy- 
itr . ouw.aty ludów ej. Prelegent mówił o ide- 

ałaoL ludzkości, Zarówno temet oaozytu, jak i 
osob preiegentu — jeanego k najwybitmej- 
szyon naszyok uczonych, pracujących na polu 
fnozohi, śoiągnęły tłumy puDlioznośoi do sali 
wykładowej uniwersytetu.

1 ow tarzamy tu w ztressozez m ten odozyt.
Obok niezliczonych ideałów twórozośoi 

nanżowei, 1 artystyozite;, sooyalnej, politycznej 
i t. p- jest — mówił ozoigodny pr ilegeit — 
jedięn idea. niesłychanie vażny, bo deoyai iąoy 
o losie jednostek i narodón' Jest «  ideał 
etyozuy. Jeśli tamte oa powiadają na pytanie: 
co mogą wiedzieć, wymyśieó, wymarzyć, wy­
tworzyć w którejkolwiek fizyożuaj lub duoho- 
mej mojej produkoy — to ter odpowiadr na 
pytanie* Co s  im począć, aDym był człowie­
kiem? To pytanie towarzyszy nam od koleb­
ki dc grobu, a .soześliwy ten, który przy 
śm.ero* powiedzieć sobie może: starałem się 
przei tyoie oałe byó ozłowieziem. To zaś nie­
podobna. nie wpatrując się ciągle w pewien 
ideał. Tym oędrie człowieczeństwo, wcielone 
w jakąś osobistość którą maci każdy san. so­
bie utworzyć ae siebie samego, aby wiedział, 
jaic ma mniej więcej wyglądać, gdy  będzie 
stale i dokładnie roz#ijał wszystkii władze 
swojej inaikiej natur}. Spełnn się zaś to za­
danie w trzech kiernnzaoh, oduowiadająoyoL 
potrójnej formie zasady etyoznuj; kooha < iebie, 
koobaj blitn.ego jąk siebie sar.ego. koohaj Bo­
ga naaewszystko.

Preiegant opisał powseeubnośó i staroży­
tność tej -fcjudy, która " najjaśniej wypowie­
dziani u Mojżesza, podni >r ona do godnośoi 
dogmatu fiioi oftoz lego przez Eokrateso i stoi­
ków, bezwzględnie uostała tprobowaną '>?zez 
Ohrystusa Fanr 1 ' postaoi mi.osiornegc Srma- 
yt_nim aby odtąd przyświecała w izysthim 

ludom ohra l  ójańskirr, jako najwyższy ideać 
etyczno religijny.

ZuABiem prelegenta, pojęoie ludckoś ii mo­
że tylko ocnaozau półtora miliarda jednostek, 
praoująoyoh nt > poz ierzohni ziemi, cźosem we­
soło, oza8exr smutnie, zawsze w troskach i o- 
ozekiwanin, by mieć ohleb powszedni dlu sie­
bie i dla swoich. Gdyby kilka dni przestali 
praoować, znikliby z m u  ziemskiej, n itąd

4)
Ludwik hr. Dęblokl.

Lwów przed czterdziestu laty.
(Ciąg ualziy).

Metamorfoza żołnierza na poetę odbyła 
■ię przypadkiem.

Rasn jednego, kiedy w ms'igaie zasnąłem.
Wpadł nu palec u kalanari i pisać zaosąłem.

Maksymilian Fredro osiadł w Petersbur­
gu gdzm objął urząd zastępoy ministri Tnr- 
kułła nadto pisać tragedye, Aleksanaei wziął 
się do komeuiyi, a w dział w Pcrytu Molićra 
i  teatrze „Komedyi tranouskiej*; w Niemczech 
widywał Kotzebuegc, do Lwowa z Warszawy 
przeniósł J. N- Kamiński ze -tarymi aktorami 
łeszoze repertuar czasów star isławowskich

Wypadkiem w h.itoryi naszej literatury 
>oemozr ĵ jest uzazame się jut w r. 1816, a 
Więo niebawem po powrocie z kampani, pierw- 
*»ej komedi i Fredry, jaką był „Pan ureldhab- 
4  po Geidhabie przez izt dwadzieioia niemal 
°c roku nowa komedys polska z niezrównaną 
Rozmaitością. Fredro, „ak na ochotnika poszedł 
do obozu — tak z obozu na oohotiaka d<« li­
teratury. W izedi bez przygotowania—ohwyoil 
v-oro, jak ohwyoil lancę — nie zao.ągnąl uię 
Pod żaden sztandar klazyków ozy romantyków. 
^*nął na poprzek dwóoh obozOw i dwóoA 
u>kół, oo ztaozuó miały waikę między ilnem 
ą Warszawą. Wedaug starych reguł aaohowy- 

potrójną jedność: lednośó akoyi, miej-oa i 
5, mu . Wiana ma znamiona dawnej sakoł} —

leor ma s wobodę, natur łność, prostotę, oząsto 
poety ozny polot nowyoh, romantyoznyoh kie­
runków — a podziwiać trzeba złamanie naj 
większej trndnośoi polskiego języza, gdy Frej* 
dro stworzył dyalog 1 takiej doskonałoioi, ja­
kiej nietylko przód nim, leoz i po nim osiągnąć 
niki w Polsce nie zdolni.

Uozony jak i poeta zn. jdzie w nieprzebra­
nej akaibnioy mowy polskiej wszelkie środki dla 
oddania najgłębszyoh myśli, najbaiwniejsayoh 
obi nów wyobraśri. vrzyznać należy, te mewa 
nasza nagina się nułnti o do potrzeb rozmowy, 
w ozem jut gramatyczne przeszkadzają formy. 
Trndnoić była wówczas tem większą, te roz­
mową salonową była francuszczyzna —i w tem 
tet jedna z ni większyoh Fredry zasiągi, że 
rozmowa polska ze soeny przeohodz: do salonu 
i zwolna zwyoięża onćzcjiemczyiną.

Fredrę zwano Molierem polskim. Lepsze­
go wzoru znaleźć nii mógł — o ileż dalej 
twóroa komedyi polskiej przełoign I mi itrza, 
oo mu doztarozał wzorów. W  dramacie od cza­
sów Szekspira nie widzimy postępu, a » lk  
dowoy wielkiego Wiliama po trzech lekach 
nigdy mu wyrównać nie zdołają. Dwieście lat 
rozdziela Molićrr od Fredry — a jest ti pi 
■łęp tak olbrzym> w pojęciu aauury ludzkiej i 
jej śmieszności w cieniowaniu oharakten a 
w zawiązku i rozwiązaniu intrygi, w rozmai­
tości typów i postaoi- Po łatach .‘siemdziesie- 
oiu naśladowcy Fredrj nie adofają mt doró­
wnać ani formą, ani bogaocwem postaoi, ani 
aarem kumizmu w wyższym rodzaju i Jtylu.

Przypomina Geldhab | ma Poursognac — 
ale a , .kąt odmianą tła i ot( czenia. Nie ma 
u Fradry tyob stsoretypowyóh figur drugiego

planu, bez jakioh Moliera sie nie obywa. Jeśli 
tu i ówdzie są typy skąpców, Lkkoduohów, 
wspólne dwom wielkim autorom, to od „Zem­
st,*  i „Oudzoriemozyzny" do „Ślubów panień- 
■i ioh8 i „Dwóoh bl: sn“ jest u Fredry oala 
galerya postaoi amoiizielnie stworzonych, bo 
wziętyoh ae społeoznośoi polskiej.

Fredro był od Miokiewioza o pięć lat 
starszy — o lut dnesiątek wyprzedza pierwsze- 
mi dziełami soenioznemi wydanie pierwszych 
poezyi Adama, a były to pierwiosnki rom< noe 
i ballady. Do Pana Tadeusza jeszcze daleko — 
blizko lat dwadzieścia.

Czy zwróoono uwagę nz pokrewieństwo 
figur Fredrowskiej komedyi z poslaoiami so- 
plioowskiego dworu? Między „Zemstą o mur 
graniozuy8, a „Ostatnim ztjazdem na Litwie" 
ileż nasuwa s , analogii. Czy spór o stare 
zamczysko, esy o walący się mur, tu i tam dzie­
dziczne pienizotwc zzlaoheokie staje się ozemu 
ryoerskiem, niemal bohaterskiem. Cześniz różni 
■ię gwałtownośoią od powagi pana ędziegc z 
So]Uioowa — animuszen. podobny do Gerwa­
zego, Łatka, Papkin jakbj z jednegc obrazu 
wyjęoi z Asesorem i Rejentem; Nowy DonKi- 
szo przypomina ?traniego — Tadeusz i Zosia 
mają prostotę i wdz jL wielu par zakoohznyoh 
z komedyi Fredrowskinh Teliutena mogłaby 
w „Damach i Hus . oh8 tualeśó odpowiedni 
n ejsoe, ma jakieś powinowaci.rei ze Śmiga- 
tińską Martą, choć należy do typulafiryndy wyż­
szych ster. Zgoł. wielka epopeja domowa Mi- 
okiewioza z tego samego wzięta świata, tej 
amej epoki jest wieroiadłem oo Fredrowskie 

komedye — ■ świat to szoaeropolski.
Powinowaotwo typów i kreaoyi jest przy-

padkowem spctkauiem. bo o wzajemnem od- 
.laiaływaniu dwóoh poetów rie  może tu byó 
mowj

Gt liusz narodowy wyoiska zwoje piętno 
na arcyduiełboh w rótnyon rodzajaon. Może 
naznaoza on rótnioe najwybitniej w dziedzinie 
hamoru, koiaedyi i śmieoha. Jakież ta odmien­
ne znamiona komedyi Szekspira i komiozne 
soeny i figury, jakie rozrznoa wśród drama­
tów budzą wrażenie iłą kontrastu, nierzadko 
gorzką ironią tyoii w gnib~ nieziedy rovmie. 
Dowoir franouski od Rabelais’ego bierze oyniem, 
od Moliera lekkość i przechodzi w nowożytni; 
literaturę sztuką awuznuozników, el okow 
z dążnością do parodyi. Niemiecki witz m* 
zawsze trywialność, oo przypomina oiężkie 
konoepta przy kaflu piwa. Cerwanws w „Don 
Kiohc ieL idLwarza duoha rycerski jj p .rodyi, 
narodu, który najd!uśej oeohy A-edniowieczni 
z-ohow i. Jest “*tobny geniusz humoru pol­
skiego, a byłoby to pięrnem aadanien ze­
brać jego wlaśoiwośoi, od Mikch.ja Reja. „Fra­
szek* Koohatowakiego, satyryków X V ll  stu- 
leoia, „PamiętniKĆw" Pask_, lo księoia bisku-

Sa warmińskiego. Galą tę spuśoiznę objął Fre- 
ro i 81“ t się najdoskonalszym wyrazem pol­

skiego humoru i dowcipu.
Gdy Napoleon pojechał na Elbę, a potem 

l . wyspę św. Heleny, a Fredn wróoił do Ru­
dek i 1 eńkkowej Wiszn., rok każdy przynosił 
nowy tryumf sceuiozny.

Wzrsuawska krytr, *  poszła za głosem pu- 
blioznośoi i witała życzliwie i z uznaniem te­
go, którego trudno było tą damą mierzyć mia­
rą, ot ^aołookiego, 1 ihomoloa, BogusławsKia- 
gu, lub księoia jeneralb mero podolskioh, który

zasilał loenę narodową „koszykiem pomarańozo- 
w}m * i zomedyą „Kawa*.

Jakie w Wilnie wśród romantyków ko- 
medye Freary wywołały wrażenie, me mamy 
na to wskazówek. Wiemy, że z Miokiewiozeó. 
Doznanie najtąpiło o wiele lao pćź dej w 
Paryża.

Frodrc ztw onył teatr polski. Literatura 
nasza X V H i i X  Z rieku mimo bujnego roz 
rbstu nie sdouyia się na dział dramatyczny. 
Mami tu tylko fragment* lub próby mniej 
więoej udatne t

Zawody i niepowodzenia na tem polu 
ohoianc już tłómaosyć jakimi niedostatkiem 
pgyuhologiosnym natury i historyi polskiej. 
Opisowożć i liryzm przeważa — dochodzi oze- 
itc do miary najwyższej, nasz dramat i kome- 
dya pozcSHiją w tyle sa wspełes snr literaturą 
zoeLiozną innyoh narodów. Jeden Fredro zwy- 
oięzko znosi wszelkie porównanie — -baji 
wśród najwifkszyoh komediopisarzy świata

Na miarę kreaoyi wTkibiały się talenta 
■cenior.nn — F/odro wytwarzał artystów do 
typów polskich. Kto jęjzoze pamięta sta-ego 
Nowakowskiego w roi: Oześrika lub Jowial- 
skiego, albo Badotr. z Cudnoziemozyzny — 
droocnowdkiegi. i Jana Królikowskiego jako 
dwóot odlndków — Aszpergerową i Budzyń­
ską w roli oh kobienyoh Fredry — ten z żaiem 
przyznać mnii, że tr trądy oy a ilę przarwałr 
potoczy B«oścf i dwornośoi szlaoheokiego świa­
ta — zatarła się na zoemo, bo znikr w żyoiu 
i obyozajaoh.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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praca oodzienna jest głównem ioh zadaniem. 
Że sat te półtora miliarda jednostek, stanowią­
cych ludzkość, mają wspólne ozasem interesa, 
czasem sprzeozne, pierwsze zai powinny byó 
jak najkorzystniej załatwione, drugie jak naj- 
żyozliwiej zażegnane, mośna mówić o współ- 
nyoh praoaoh, pragnieniach, oelaoh, a tern sa­
mem i wspólny oh ideałaoh ludzkośoi, o ile na­
rody i wijkszośó przynależnych do nich jedno­
stek hołduje pewnym zasadom i przeprowadza 
pewne pomysły, najprzód w swoich wyrobaoh, 
potem w swoioh osobistościach, doskonaląc 
swoje przymioty duchowe i fizyozne. Bo tylko 
się doskonaląo, mogą zostaó kompletnymi 
ludźmi, pożytecznymi członkami związków spo­
łecznych, ozy wewnątrz granio własnego naro­
du działająoyoh, ozy po za jego granice.

Ozy rzeosywiłcie takie ideały ogólno-lu- 
dskie kwitną? Czy z powodzeniem rozwijają 
się? Gzy dana jest możnożó, aby ludzkość oała 
świadomie i ochoczo przykładała się do ioh u- 
rzeczywistniema ? To pytanie stawiano sobie 
nieraz, najbardziej wtedy, gdy zaczęto się przed 
stu laty posługiwać nowo utworzonym wyra­
zem „ deał*.

'ty sam przeddzień rewolucji wielkiej 
francuskiej, Szyller v  jednej z najpiękniejszych 
poezyi swojej „Die Kttnstler", odpowiada, że 
ozłowiek przy sohyłku X V III stulecia mośe 
śmiało sięgnąć po zwycięską palmę, bo jest w 
pełni rozwoju sił swoioh, jest panem przyrody, 
która chętnie dźwiga jego jarzmo, jest w po­
siadaniu skarbów, które oddawna drzemały w 
jego pieśniach. A  przedewszystkiem wynosi 
Szyller łagodność i dobroć tego idealnego ozło- 
wieka, który wolny przez rozum, silny przez

{trawa, sięga po zasłużoną palmę. — I tacy 
udzie rzeozywisoie istnieli wówczas ozy to w 

otoozeniu Szyllera, ozy w Anglii, Franoyi, ozy 
Polsoe. Równocześnie jednak rewoluoya fran- 
ouska wyrzuoiła wiele popiołu i lawy i zasy­
pała ten piękny posąg niemieckiego marzyoiela. 
Ale niebawem zaozyna się znowu akoya du­
chów wybranyoh Niemieo, Franoyi, Anglii i 
Polski, mająca na oelu wydobyoie tego posągu 
z pod gruzów. Romantyzm i odrodzenie Ko- 
śoioła podały sobie ręce, by spełnił bię ten 
ideał.

Łeoz wielki ten ruch gaśnie ooras bar­
dziej, zwłaszcza po roku 1848. Nowo powstały 
ruch sooyalny ma na oelu wyłącznie dobrobyt 
materyalny. "Wystawa paryska, którą widzie­
liśmy w ostatnim roku X IX  stuleoia, przedsta­
wiała wspaniały obraz rozwoju oywilizaoyi, a 
jednak na tern tle odozuwało się brak ciepła 
głębszego, etyoznego rozwoju, odozuwało się 
rozkład społeczeństwa. Czy zwrócimy oczy na 
parlament franouski, tonąey lata całe w jało­
wych dysknsyaoh na temat sprawy Dreyfusa, 
a potem objawiający „żywotność" jedynie na- 
paśoiami na Kościół, ozy spojrzymy na pań­
stwo niemieokie, które nie myślało o urzeczy­
wistnieniu ideałów ludzkości, gdy przystępo­
wało do gnębienia ludnośoi w prowinoyaoh 
wsohodnioh i w Alzaoyi, ozy na ostatnie ol­
brzymie wyprawy wojenne, które pochłonęły 
krocie tysięoy ludzi i miliardy skapitalizowa­
nia pracy ludzkiej — wszędzie roztacza się 
przed nami tylko straszny widok: beUum omnium 
contra omnes. (Wojna wszystkich przeciw wszy­
stkim). Wobeo tego nasuwa się dręoząoe pyta­
nie, ozy istnieje jakiś ratunek dla tego giną- 
oego ustroju społeozno-polityoznego, ozy istnie­
ją jakieś ideały, dające się wprowadzić w ży­
cie, a zdolne pohnąć ludzkość na nowe tory ?

Wśród najnowszych pisarzy zarysowują 
się wyraźnie trzy ideały: Pierwszy, to ideał 
sooyalistyozny. rozpowszechniony bardzo na 
kontynenoie. Zapewnia on swym zwolennikom 
spokój, ludzkie traktowanie i utrzymanie, ale 
pod warunkiem, że zaprzestaną myśleć o na­
szej drugiej, zaziemskiej ojozyźnie. Pionierzy 
ideałów sooyalistyoznyoh sądzą, że ludzie po 
niejakim ozasie przyjdą do przekonania, ii 
szozęśoie ludzkośoi polega na tem, by każdy 
miał równą z innymi dozę praoy i przyjemno- 
śoi. Czy jednak ideał ten da się urzeczywi­
stnić? Na to nie dają jasnej odpowiedzi ani 
Eautsky i Bernstein, ani nawet zdolniejsi od 
nioh Łassale i Manc.

Drugi, to ideał naoyonalistyozno-imperya- 
listyozny, który dąży do tego, by państwo 
stało się wszystkiem i panowało nad wszyst- 
kiemi sprawami ludzkiemi. To jednak nie da 
się osiągnąć bez gnębienia, a nawet tępienia 
różnyoh narodowośoi, ozy w obrębie tego pań­
stwa, ozy za jego granicami na korzyść rasy 
panująoej. Zwolennioy tego ideału zapominają 
jednak — o ozem poueza praktyka — że dą­
żność do niszozenia innych narodowośoi zwra­
ca się w końcu przeoiw samym propagatorom 
tej zasady i nie dozwala im wyrabiać w sobie 
samych dodatnioh przymiotów ideału ludz­
kiego.

Liberalizm, to trzeoi ideał doby dzisiej­
szej. Liberalizm jednak, zwłaszoza demokraty­
czny, nie znosi chrześcijaństwa, bo iryohodsi 
z zasady, że ten, oo wierzy w śyoie przyszłe, 
będzie mniej dbał o interesa doczesne, a prze­
dewszystkiem nie będzie całą duszą należał do 
orgauizaoyi stronniotwa. Tymozasem ozłowiek 
przejęty ideałem ohrześoijańskim, bynajmniej 
nie potrzebuje zaniedbywać doozesnośoi. Pro-

Sam doczesny, wyłożony w przypowieści 
trystusa .o s łu g a ch k tórzy  dostali po 5, po 

2 i po 1 talenoie, jest zupełnie jasny. Według 
pojęoia największyoh filozofów chrześcijań­
skich, majątek doozesny należy do Boga, a 
ozłowiek jest tylko jego administratorem. Nie 
można dokładniej wyrazić obowiązku praoy 
w doozesnośoi.

Wobeo tego, oo widzimy dzisiaj np. we 
Franoyi, gdzie o wszystkiem rozstrzyga parla­
ment, a chce rozstrzygać nawet o sumieniu, 
potrzeba i osas najwyższy, by głosić ideał 
ohrześoiiański.

Z wycieczki do Raguzy.
Doznaje się prawdziwego zdziwienia, kie­

dy kołując dokoła wysp, rozsianych u brze­
gów Dalmaoyi, dobija się do Raguzy.

Jechało się bowiem bez mała oałą dobę 
wzdłuż nagich i spieozonyoh wybrzeży, gdzie­
niegdzie tylko wśród kamienistych wzniesień 
dostrzegało się kępy drzew, gdzieniegdzie tyl­
ko wohodziły w drogę u stóp skał mizerne 
domostwa, dająoe dach nad głową mizerniej­
szym od nioh ludziom.

Aliśoi nagle krajobraz jednostajny i smu­
tny zmienia się do niepoznania i zrazu dro­
bny, a potem coraz szerszy, roztaoza się przed 
Oflgarpi barwny i woniejący ogród.

To Ra guza.
Na wzniesieniu, stromo opuszozająoem się 

w głębiny morskie, sterozy ona ponad lustrza­

ną powierzchnią lazurowego Adryatyku i ską- tem, że nie wojenne zdobyoze i legiony wy- 
pana w blaskach gorejącego słońoa, zstępuje ostrzonych bagnetów dają tytuł ludom i ln- 
jak po stopniaoh ku spienionym falom, by po 
znojnym dniu zażyć w nioh pokrzepiającej ką­
pieli.

Widok wspaniały i jedyny.
Spiozasty półwysep, na którego śoianie

KRONIKA.

od wieków się rozsiadła, odcina się od stałego 
lądu, wysuwa w dal, jak gdyby ohoiał wziąć 
rozbrat z Dalmaoyą, i jak gdyby nie miał z 
Dalmaoyą nio wspólnego, przystraja się w od­
mienną od niej szatę.

W  szatę zieleni i kwieoia.
Bo dokoła piętrzą się wielkie oyprysy, 

oliwki poszarpane pnie swoje ukazują w od­
daleniu, agawy pełzają po skalistyoh zrębach, 
w zygzakowatyoh, pełny oh fantasy i liniaoh. A 
u stóp tych cyprysów i tyoh oliwek, w sąsiedz­
twie tych agawowyoh krzewów, oleandry i ma­
gnolie napełniają powietrze odurzająoą wonią.

Patrzy się na to i nie ohoe się temu 
wierzyć, zdaje się, że to wszystko jest złudze­
niem upragnionego zieleni oka, sądzi się, że 
to nie oo innego, jeno miraż, jaki błądząoego 
po pustyni bednina oszukuje zwodniozą marą, 
by mu tem cięższą dola się wydała. ’

Przecież to nie miraż, nie złodzenie.
Istotnie, w tem miejsou Dalmaoya sprze­

niewierza się sobie, zrzuoa z siebie spowijają- 
oą ją kołdrę z kamienia, w jaką otuliła ją na 
całej przestrzeni maoooha-przyroda, i, wyoho- 
dząo na twoje spotkanie, kiedy się ku niej na 
okręoie przybliżasz, wita cię tem, ozegoś się 
nigdy nie spodziewał na jej martwem łonie' 
znaleźć.

Wita bogaotwem roślinnego źyoia,
W ita i ozem innem także.
Bo z otoczenia tyoh oyprysów, oliwek i 

agaw wyłaniają się szare mury, 1 bo na ich 
tle zarysowuje się, jak gdyby średniowieozny 
gród.

Gród — łódź.
Zdaje się bowiem, że nie wznosi się on 

nad morzem, ale pływa po morzu, że zatrzy­
mał się tylko u wybrzeży śmiejąoyoh, w ocze­
kiwaniu, by żagle nastawiono pod wiatr, że za 
ohwilę usłyszysz plusk wioseł, i wraz z tą nie- 
odłąozną od niego zielenią popłynie on szozęśli- 
wy i wesoły w bezbrzeżną wodną dal.

Powiedział Byron o Weneoyi, że jej obraz 
jest podobny do snu, a je j historya do romansu 
(żer aspect is Ukt a dream, and ker story like 
a romance). Równie słusznie możnaby zastoso­
wać to do Raguzy. Bo będąo tu zjawiskiem 
dziwnem, niby sen, jak w fantastycznym ro- 
mansie, każe podziwiać bohaterską potęgę ja­
kichś ludzi-olbrzymów, oo zaledwie tyle mająo 
pod nogami ziemi, aby się na niej utrzymać 
mcgli, szerokim obcym ziemiom potrafili sta­
wić opór.

Założona w VII wieku naszej ery, Ragu­
sa woześnie, pod patronatem wybieralnych na 
czas krótki rektorów, ukształtowała się w po­
tężną oligarchię, budząo postrach wśród swoioh, 
a wśród obcyoh poszanowanie.

I gdy Dalmaoya, której stanowiła nie- 
znaozną oząstkę, przeważnie ulegała władzy 
oudzoziemoów, potrafiła Raguza w okoliczno­
ściach najmniej sprzyjająoych zachować do 
poozątków zeszłego wieku swoją niezależność.

Ale nie było to woale rzeozą łatwą, nie 
trzeba bowiem zapominać o tem, że otoozona 
była Węgrami i Weneoyą, że Turcy, tak gro­
źni dla Europy, dopóki ioh nie pokonał 
na polaoh V  -edma nasz Sobieski, ostrzyli na 
nią zęby. M>mo to, drobna i pozornie słaba, 
nie dała się ładnemu z tyoh państw ujarzmić 
i punkt zaledwie na morzu, rozgłosem swojego 
imienia napełniała dalekie morza.

Jej dzieje są więo jakby romansem z 
bajki, bo zdaje się, jak gdyby zamieszkiwali 
]ą długie wieki nie Indzie, lecz romantyozni 
jaoyś Tytani, i że tytanioznym tylko wy­
siłkom zawdzięoza ona, iż zdołała się aż do 
poozątków zeszłego wieku uohronić od kajdan, 
w jakie ją możni i mooni tego świata zakuć 
usiłowali. 1

Romantyczną więo była jej siła flzyozna, 
romantyozną i potęga ducha.

I to w ciągu trzeoh długioh stuleoi.
Bo niby w Prowanoyi trubadurowie, po­

wstają tu, poczynając od X V  wieku ooraz no­
wi poeoi, opiewają boje narodowe, żyoie ro­
dzinne „swyoh myśli przędzę i swyoh uczuć 
kwiaty", rzucają pod nogi kobiece.

Owidyusz, Anakreon, Horacyusz, Petrarka, 
Tasso, elektryzować zdają się wszystkich, sło­
wiańskie ioh przekłady w odpisaoh i drukowa­
ny oh odbioiaoh krążą z rąk do rąk.

Rzekłbyś, że bóstwa pieśni umiłowały po 
nad wszystkie strony ten skalisty skrawek zie­
lni, że oozarowane jego majestatem i wdzię­
kiem, osiadły tu na zawsze, by językiem suro­
wym budzić świat z odrętwienia, a przed ooza- 
mi jego mieszkańców rozpościerać jaskrawą tę­
czę pokoju, słodyczy i miłośoi.

I błyszozy też ta tęcza tu długo, a 
gdy koleją znikomyoh rzeczy ludzkich za- 
ciemnia się w XVII-ym  wieku ohmurami du­
chowego zastoju, pozostawia po sobie ślad od 
spiżu trwalszy, bo wyryty w tem na wieki,
00 przetrwa najtwardszy spiż: w narodowej li­
teraturze.

Rzeosywiśoie, Raguza, stworzywszy w 
muraoh swoioh literaturę, którą nawet od 
miasta tego nazywają Dalmatyńsko-Raguzań- 
ską, wydala w X V , X V I i X V II stuleoiach 
poetów cały legion. Niedośó, że wydała, żyła 
poezyą przez cały teu czas i, jedną ręką bro- 
niąo swojej niepodleglośoi, drugą wydzwa­
niała słodkie pieśni na dźwięcznyoh, o bo- 
skioh melodyaoh strunaoh. Słyszeliśoie o Aka- 
demiaoh ożyli stowarzyszeniach literackich, 
we Włoszeoh, mających za zadanie kształce­
nie dobrego smaku przez wciąganie tłumów 
do podniosłyoh biesiad duohowyoh. Otóż 
słowiańska Raguza miała u siebie takie 
Akademie i jedyna wśród państw słowiań- 
skioh na grunt oboy przeszozepiła to, oo uro­
dziło się pod jasnemi blaskami gorejąoego 
słońoa Italii.

To też je j poeoi nie byli tu jak gdzie­
indziej odoięoi od reszty świata, nie rozumiejąo 
go i nie rozumiani przez niego, ale sohodzili 
z piedestałów swoioh, mieszali się z tłumem, i 
biorąo w jego życiu żywy udział, podnosili go 
do swojego poziomu,

I dokonali tego, ozego żaden z poetów nie 
był zdolny dokonać w żadnem z państw współ­
czesnego słowiańskiego świata, kulturę duoha 
zaszczepili na najwątlejszej płonoe, przysiadłej 
i o  skalistej, z trzeoh stron oblanej morską 
falą gleby, i miastu, którego byli zaszczytem
1 ozdobą, w dziejach oywilizaoyi wywalczyli 
stanowisko wybitne i pozazdroszczenia pod ka­
żdym względem godne.

A  wywalozywszy je, przekonali świat o

dziom do ohluby i zasługi, ale potęga twór
ozego duoha, ten święty natohnienia ogień, | Lwów 18 marca,
którego blask błogosławiony zaćmiewa łuny Niedorzeczna wiadomość. Plakatami, roz-
pożóg, nieoone brutalną ręką, wspartych na lepionemi na murach miasta, zawiadomiło wczoraj 
materyi zwycięzców. Stanisław B el ta. I Słowo Polskie publiczność, że ma na sprzedaż

—— wi adomość o przygotowującym się nowym rozbio-
panujących * rBe to zanadto wielkiej wagi sto-

Pewien profesor uniwersytetu brukselskie­
go wydał temi ozasy książkę, zawierająoą bliż­
sze daue o majątku króla belgijskiego, • który 
— jak wiadomo — jest także władzoą pań­
stwa Kongo. Własność osobista króla belgij­
skiego składa się przeważnie z posiadłości, na- 
bytyoh przezeń w tem afrykańskiem państwie, 
a obejmujących przestrzeń 289.476 kim.1, więo 
dziesięć razy większą, niżli obszar państwa 
belgijskiego, a cztery razy większą niżli Gali- 
oya. Sam tylko kauczuk z tyoh posiadłośoi 
daje królowi rocznie przeszło 8 milionów fran­
ków. W raalnośoi, nabyte w ostatnich dzie- 
sięoiu latach, włożył Leopold 15 milionów fran­
ków. Są to przeważnie gmaohy w Brukseli i 
Ostendzie. Leopold Il-gi zawdzięoza wogóle 
ogromny swój majątek przeważnie przedsię­
biorstwom swym w państwie K ongo; majątek 
ten daje według bardzo skrupulatnyoh obli- 
ozeń około 20 milionów frank, rooznego do- 
ohodn. Te przedsiębiorstwa królewskie i wo­
góle wspólność wielu interesów Belgii z pań­
stwem Kongo, przynoszą Belgii duże korzyści.
Podobno jest to marzeniem króla Leopolda 
Ii-go, aby z osasem zupełnie zwolnić obywa­
teli belgijskioh od podatków, a wszystkie po­
trzeby państwowe poifryó dochodami z pań­
stwa Kongo.

Pismo paryskie Gaulois, pisząo o książoe 
profesora brukselskiego, zestawia nadto ma­
jątki innych jeszoze osób panującyoh. Według 
pisma tego, najgorzej nposażeni są prezyden- 
towie rzeoiypospolityoh. Prezydentowie Sta­
nów Zjednoczonyoh i Franoyi nie pobierają 
nawet takiej pensyi, któraby wystarozała na 
pokrycie kosztów reprezentaoyi. Państwa te
nie troszozą się ani o żony, ani o dzieoi swyoh
prezydentów, ba, nie dbają nawet o nioh sa­
mych gdy minie czas ich urzędowania. Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych otrzymuje rocznej
pensyi 8.000 dolarów (40.000 koron), prezydent. » .um.uj uiu.Aua,g.i^ęj nujm?, u
Franoyi zaś około 1,400.000 franków. Wobeo j strasznych dziejowych klęsk i wśród najsmutniej-
takioh doohodów nie ma mowy o noiulaniu ’ szych stosunków dyplomatycznych. Bo3ya gdyby
majątku, ohyba, że ktoś jest tak niesłychanie 'nawet pobitą została w wojnie z Niemoami, to

jąca za blisko serc i każdego z Polaków, żeby nie 
zrobiła wrażenia w mieście. To też tłnmy pospie­
szyły do trafik po organ wszechpolski i handel 
szedł bardzo dobrze. Nabywszy zaś Słowo Polskie, 
każdy się dowiedział, że redakoya tego pisma o- 
trsymała aż z Paryża wiadomość, iż międay Rosją 
a Prusami toczą się rokowania o odstąpienie Pru­
som Królestwa Polskiego po Wisłę i Narew, cayli 
po tak zwaną granicę Knesebecka za pewną kwotę 
pieniężną,

Bardzo to smutna rzecz, że są redakoye, któ­
re brak politycznego wykształcenia łączą z niesły­
chaną, niemal deieoięcą lekkomyślnością. Ale jeżeli 
już jest tradyoyą w dziennikarstwie lwowskiem, 
że Słowo Polskie dla zrobienia sensaoyi ogłosić 
gotowe wszelką wiadomość najbardziej nawet nie­
dorzeczną, to przecież wypadałoby, aby to pismo 
zakreśliło sobie granicę dla pewnyoh spraw naro­
dowych i nie pnszczało ich na pytel handln. Roz­
biór Polski jest sprawą zanadto tragiczną dla ser­
ca każdego Polaka, aby ją jako pospolitą sensacyę 
sprzedawać za parę centów,

Dla ponc enia jednak na przyszłość Słowa 
Polskiego winniśmy mu wyjaśnić w czem polega 
niedorzeczność wczorajszej jego wiadomości.

Baron Knesebeck, f ldmarszałek pruski, zo­
stawszy w 1881 r. głównokomenderująoym kor­
pusu obserwacyjnego nad granicą Królestwa Pol­
skiego i przypatrując się zbliska wojnie polsko- 
rosyjskiej, złożył swojemn rządowi raport," w któ­
rym obszernie uzasadnił z pu lktu widzenia stra­
tegicznego nieodzowną potrzebę dla Pras prztsn- 
nięoia granioy aż po Wisłę, gdyż tylko ta rzeka 
stanowić może naturalne zabezpieczenie królestwa 
pruskiego od ewentualnego napadu Rony i. Raport 
ten zrazu tajny stał się potem przedmiotem pu­
blicznych badań i rozstrząsań. a wskutek tego 
ową linię graniczną, wytkniętą prze* tegc feld­
marszałka, nazwano ^granicą Knesebecka". Owći 
takich ranie, będąoyoh zabezpieczeniem jakiegoś 
państwa, nie ustępuje się za pieniądze, ale chyba 
tylko po wielkiej nieszczęśliwej wojnie, po szeregu

oszczędnym jak p. Loubet, który podobno do- 
kaz&ł tego oudu, iż z doohodów prezydentury 
złożył sobie majątek. W  państwach monarohi- 
cznyoh lista cywilna jest znacznie większą, ale 
za to monarohowie muszą większe wydatki po­
krywać, niżli prezydenoi. Czasami zdarza się, 
i i  monarohowie płacą długi za swyoh poprze­
dników. I tak płaoil król Humbert długi za 
Wiktora Emanuela, a król szwedzki Oskar II 
za brata swego Karola X V . Długi króla W i­
ktora Emanuela wynosiły ponoś więoej niż 60 
milionów lir. Trzeba jednak przyznać, że lista 
oywilna króla włoskiego jest jedną z najwyż­
szych w państwach konstytucyjnych. Wynosi 
ona 16 milionów lirów, z ozego znaozna częśó 
idzie na konserwaoyę około 20 tu królewskioh 
zamków, pozostałyoh jeszoze z czasów istnie­
nia małych państewek włoskich. Król Ham- 
bert gospodarzył dobrze i zostawi! swemu sy­
nowi znaczny majątek. Syn Humberta jest 
dobroczynny, ale zarazem i oszczędny. Mają­
tek jego nie wynosi więoej nad 20 milionów 
lirów.

Lista oywilna w Hiszpanii przyznaje kró­
lowi 8,460.000 pezetów, ’ tj. nieoałyoh 6 milio­
nów franków rocznie. Ojoieo obeonego króla 
hiszpańskiego Alfons X II-ty starał się usilnie 
wydatki dworu zastosować do doohodów i ma­
wiał często: „Lepiej byó królem zdetronizowa­
nym, niż zbankrutowanym". Król ten, żyjąc 
na wygnania, mógł się przekonać,' oo znaczy 
pieniądz. Jak długo król Alfons X III był nie­
letnim, królowa matka oszczędzała, ile mogła, 
i pomnożyła ookolwiek majątek swego syna. 
Z tego majątkn dał król Alfons X III każdej 
ze swyoh sióstr po 6 mil. posagu. Królowi zo­
stało się nie więoej nad 10 milionów osobistego 
majątku.

Królowa Wiktorya miała bardzo wielki 
majątek. Według śoisłyoh obliozeń zostawiła 
ona w spadku więcej niż 200 mil. franków. 
Majątek ten rozpadł się jednak na wiele dzia 
łów, które królowa Wiktorya zapisała licznym 
swoim dzieoiom. Królowi Edwardowi VII przy­
nosi lista oywilna 13 mil. franków.

Za majętnyoh monarohów uohodzą królo­
wie Greoyi i Portugalii. Lista ioh oywilna jest 
skromną, majątki swe zawdzięosają oni jedynie 
osobistym zabiegom.

Najubożej uposażonymi monarohami w Europie 
są: król Szweoyi, którego lista cywilna wynosi 2 
miliony koron, król duński z listą oywilną 
1,600.000 koron, królowa Holandyi z listą cywil­
ną 2,400.000 frsnków, król Serbii z listą 1,200.000 
franków, król norwezki z listą 6 .5000 koron, 
w. książę luksemburski z listą 200.000 franków, 
książę Czarnogóry 100.000 frank. Z tyoh pa- 
nnjąoyoh jedynie królowa Holandyi rozporzą­
dza wielkim osobistym majątkiem. Wszystkie 
wymienione oyfry odnoszą się do monarchów 
konstytucyjnych. Daleko trudniej ozaaozyć li­
stę oywilną i majątek osobisty panująoyoh sa­
mowładnie. O ile wiadomo, oar pobiera 40 mi­
lionów rubli cywilnej listy, a nadto apanaże 
dla wielkich książąt. Oficyalna lista cywilna 
sułtana opiewa na 20 milionów franków. W e­
dług zdania osób wtajemniczonych, jest sułtan 
najbogatszym monarchą Europy.

Mały łeljeton.
Z  cyklu : nDtieciu.

B a l o n .
Buja n powietria balon kolorowy,
Błyszoząc deseni zło emi obrączki.
W słoneczną przestrzeń, nad dziecięce głowy 
Małe go w górę podrsnoają rączki.

Czasem się słońce przeglądać w nim zacznie 
I balon płonie jak kula tęczowa,
Czasem w gąszcz krzaków zielonych się chowa, 
Dzieoięoą ręką rmcony niebacznie..,

Patrz, znów wyleoiał — —
Poblaskiem barw świeci —

Mieni się tęczą świetlaną i złudną,
Gra bajkę świateł tajemną, a endną — —

(Tęozowy balon wyleoiał z rąk dzieci...)
Jan Pietriycki.

w dzisiejszych warunkach nie byłaby prawdopo­
dobnie zmuszoną odstąpić im granicy Knesebecka, 
gdyż nawet pokonana przez Niemcy nie byłaby 
tak opuszczoną, jak była np. Franoya w 1871 r. 
Zresztą właśnie doświadczenie, zdobyte na na- 
stępstWRch, jakie pooiągnę) i. za sobą wydanie 
Francyi na łup Niemiec, uratowałoby dziś Rosyę 
nawet po zapełnię przegranej wojnie od oddawania 
itn granicy Knesebecka. Tymozasem Słowo Polskie 
w naiwnoćci swojej sądzi, ie może Rosya oddać 
tę granicę za garść srebrników. Zapewne nie o- 
płaoa się jej gospodarstwo wiejskie na olbrzymich 
latyfundyach, więo rozpoczyna parcelaoyę od odda­
lonych folwarków. i

Pr?ed kilkn laty para żartownisiów założyło 
się ze sobą w Paryża na temat ten, że nie ma tak 
niedorzecznej wiadomości, ( którąby nie moina 
było ubrać jakiejś naiwnej redakoyi. Zakład sta­
nął i wtedy żartownisie ci ułożyli artykuł nibyto 
naukowy, w którym udowodniali, ie wykryli spo- 
ćb sztucznego przyrządzenia naeienia ryb- I prze­

widywania ich s p e łn i ł y  się. Długo wprawdzie włó­
czyli się od redakcyi do redakoyi, ale wreaicie 
znaleźli taką, która ter . artykuł wydrukowała. 
Plemię tych żartownisiów widać nie wygasło, ale 
skąd oni się dowiedzieli, że mogą zakład wygrać, 
udawszy się do Słowa Polskiego ? ,

Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
inspektora Włodzimierza Zborowskiego i tytularne­
go inspektora Leona Soleckiego zastępcami 'dyre­
ktora kolei państwowych w VI randze a tytułem 
radzców rządu. — Kierownik ministerstwa sprawie­
dliwości zamianował zarządzcę zakładu karnego we 
Lwowie Emila Smitkę dyrektorem zakładu karnego 
w Wiśniczu. |

f  Dr. Sąweryn Schmidt, ; lekarz okręgowy, 
zmarł w Wielkich Oczach na tyfus plamisty, któ­
rym się zaraził pielęgnując chorych. Zmarły pozo­
stawił bez żadnych środków do żyoia młodą, do­
piero przed dwoma laty zaślubioną żonę i jednoro­
czne dziecko. t j

Konkurs na posadę lekarza okręgowego w 
Radgoszczy, z roczną płacą 1200 koron i ryczałtem 
na objazdy w kwooie 700 kor. rozpisuje wydział 
Rady powiatowej w Dąbrowie Podania do 26
marca.

Zakupno polskich obrazów i rzeźb przez
państwo. P. kierownik minijterstws wyznań i o- 
światy zakupił dla celów państwowych na tegoro­
cznej wystawie Towarzystwa przyjaciół sztuk pię­
knych we Lwowie obrazy olejne: Bratkowskiego 
„Łąka przy lesie", Rejchana portret własny, Tru- 
sza „Z  Bakczyseraju" i Wygrzywalskiego „Skały 
nad morzem", oras plastyozną grupę Góralczyka 
„Na jarmarku", a na tegorocznej wystawie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknyoh w Krakowie: Laszozki
biust dziewczęcia i obraz pastelowy Wyczółkow­
skiego „Czarny staw", j

Ucieczka defraudanta, z  Rzeszowa piszą: 
W  styczniu br. stwierdzono w kasie wojskowej 
17 p. obrony krajowej brak kilkn tysięcy koron 
w złocie. W  tokn dochodzeń aresztowano pod za­
rzutem sprzeniewierzenia podoficera Rudolfa Matake- 
go. Matzke zbiegł onegdaj w nocy z miejsoa ustę­
powego, mimo wykluczająoyeh możliwość ucieoiki 
warunków. Jakkolwiek spostrzeżono ueieozkę w 5 
minut po zdarzeniu i urządzono pośoig, Matskego 
dotychczas nie złapano. ( |

„Nauka I Sztuka" Pod tym ogólnym tytu- 
łem zacznie wkrótce ukazywać się nakładem To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych wielkie ilu­
strowane wydawnictwo książkowe. Będą to mono­
grafie popularno-naukowe z najrozmaitszych dziedzin 
wiedzy, stojące na poziomie ostatnich badań nauko­
wych, a charakteryzująca zwięźle wybitne fakty 
z dziejów cywilizacyi lub grupujące ODras danej 
epoki około pewnej postaci. Główna uwaga po­
święcona będzie historyi literatury i historyi sztuki, 
ohooiaż takie inne działy nauki, np. historya po­
lityczna, historya filozofii, nanki prsyrodnioie itd. 
będą starannie uwzględniane. W  ten sposób roz­
padnie się to wydawnictwo na kilka działów, które 
pomimo swego popularnego charakteru przyoiynią 
się znacznie do powiększenia naszego dorobku 
naukowego.

1 I  tak histerya sztuki polskiej, tak bardzo u- 
boga dotychczas, zyska w „Nauce i Sztuce" sze­
reg monografii o najwybitniejszych swych posta­
ciach, ogólnoeuropejskie zaś tło dadzą tym praoom 
monografie z zakresu sztuki obcej. Jakby wstępem 
do tego działu będzie książka, której brak tak 
dotkliwie dawał się odozuwać w naszej literaturze 
naukowej, eawierająoa dokładne a zwięzłe wyja­

śnienie całej technicznej stronv sztuk plastycznych 
i ieb terminologii. —  W  związku z tym działem 
zostaje dział inny: monografie miast i zamków 
polskich, któryoh zadaniem będzie przypomnienie 
i wydobycie na jaw wszystkioh pamiątek histo- 
ryczi ych i dzieł sztuki, znajdującyoh się w danej 
miejscowości.

Osobną grupę tworzyć będą praes z zakresu 
historyi literatury. Tło stanowią tutrj monografie, 
charakteryzujące i grupujące najważniejsze ceohy 
danych epok i prądów cywilizeoyi europejskiej 
okoho postaci najwybitniejszych poetów świata — 
nacisk zaś pada, rzecz jasna, na historyę literatury 
polskiej, której wszyscy wybitniejsi przedstawiciele 
będą mieli osobne monografie.

Z innych działów nanki jest gotowych lub 
znajduje się w opracowaniu wielo tematów zajmu- 
jąoych, niekiedy bardzo ważnych, bo po raz pierw­
szy w naszej literaturze omawianych

Do druku przygotowuje redakeya około 80 
tomów, których autorami są dr. J. B. Antonie­
wicz, dr. Z. Batoski, B. Błażek, d>. W. Bruchnal- 
ski, dr. A. Bruokner, dr. A. Chmiel, J. Chmielow­
ski, J. Chrzanowski, A. Cybulski, Ar. A Czołow- 
ski, dr. St. Dobrzyoki, Br. Duobowicz, dr. L. Ger­
man dr. St. Grabski, dr. T Grabowski,. dr. Br. 
Gebrynowioz, dr. K. Hadaozek, dr ;K . Jarecki, 
Fr. Jaworski, dr. J. Kasprowicz, dr. F. Kopera, 
dr. W. Kozicki, A. Kraushar, dr. Fr. Kroek, dr. 
St. Krzyżanowski, dr. L. Kubala, dr. A. Lewicki, 
dr. W. Łoziński, dr. A. Miodoński, dr. K. Moraw­
ski, dr. J. Nusbanm, M. Olszewski, H. Opieński, 
J. Pagaczewski, X . dr. 8. Pawlioki, T. Pini, dr. 
E. Porębowicz, K. Pułaski, W. 8ohreiber, M. Sau- 
kiewioz, dr, K. Twardowski, L. Uziębło, dr. M. 
Wartenberg, Z. Wasilewski, dr. E. Wojciechowski, 
dr, St, Zathey i dr. W . Źłobieki. - k

Bardzo wiele starania poświęć' redakoya ró­
wnież stronie zewnętrznej wydawnictwa. Najlepszy 
papiar ilustracyjny, specyalne czcionki, ozdobna 
oprawa (wszystkie tomy będą oprawne) — oto naj­
ważniejsze jej cechy. Druk objął najlepszy w Pol­
ice zakład drukarski Anczyca, dostawę klisz po­
wierzono firmie Hnśnik i Hausler w Prsdze.

Tomy będą ilustrowane bardzo starannie i obfi- 
oie przy wszystkioh niemal nowszych sposobach 
reprodnkoyjnycb, jak: autotypii, :światłodrnków,
podwójnej autotypii, mezzotinty, trójbarwnego dru­
ku i t ,d. Pomimo to — i to jest właśnie jednem 
z głównych zadań, jakie Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych sobie wytknęło — wydawnictwo 
będzie dostępne dla wszystnieb, bo bardzo tanie: 
oprawny tom będzie kosztował od ,8—4 koron, a 
więc mniej, niż rozohodząoe się w dziesiątkaeL ty­
sięcy egzemplarzy podobne wydawnictwa obce.

'Redaktorem „Nauki i Sztuki" jest prof. T - 
deuaz Pini.
, Skład główny wydawnictwa objęła księgar­
nia H. Altenberga,

Nieone agitacye. socyalist6vt, Głos Narodu 
donosi, że tymi dniami w jednym z warsztatów 
ślusarskich w Krakowie zjawiło się jakichś trzech 
panów, którzy zwrócili się do wszystkich obecnycb, 
nawet terminatorów, aby podpisali petyoyę doma- 
gająoą się zniesienia spowiedzi! Terminatorom tłó- 
moczyli oni, że jak większość ludnośoi oświadczy 
się przeoiw spowiedzi^ spowiedź zostanie zniesioną. 
Nie raczyli jednak oi panowie objaśnić,' do kogo 
ta petyoya jest wystosowana, i jaka to władza ma 
się zająć taką ‘ gruntowną reformą katolicyzmu. 
W  każdym razie sprawa rzuca charakterystyczne 
światło na sposoby używane przez socyalistyczną 
partyę, dla bałamucenia młodocianych umysłów,

O  sztuce '■ angielskiej wygłosił p. Antoni 
Potocki w Związku naukowo-literackim trzy z rzę 
du odczyty przed bardzo 'liczną i dystyngowaną 
publicznością

Wywody prelegenta iliustrowant, były obra­
zami świetlnymi. Sztuka angieleka nie ma — wy­
wodził prelegent —  za sobą przeszłości tak dale­
ko weteoz sięgającej, jak sztuka włoska francu­
ska, niemiecka lub holenderski..1 W  esasaoh baro­
ku zjawiali- się w Anglii Hoibein, Rubens, Van 
Dyk. Ale ponieważ dzieła ioh magnaci angielscy 
ukrywali w swych pałacaoh, więo nie wywarły 
one wpływu na rodzącą się właśnie sztukę angiel­
ską. Początki sztuki angielskiej są wiernem odbi­
ciem życia ówczesnej arystokracyi angielskiej łą­
czącej w sobie barbarzyństwo z wykwintem. Pod 
tym względem malarstwo idzie równolegle z po- 
wieśoią, która zajmuje się tymi samymi tematami. 
W  cyklu rodzajowym Hogartha, złożonym z sze­
ściu obrazów, a zatytułowanym nThe Mariage d 
la modeu przedstawiona jest arystokracya w ca- 
łem nieokiełianem rozpasaniu jej instynktów ' Ho- 
garth daje prócz tego jako portrecista samorzutnie 
inioyatywę do swobodnego traktowania malarstwa. 
Ta saczerość i śmiały, beipośredni rozmacL, który 
oeohnje daiałalnośó Hogartha, nadaje takie Gains- 
borongh’owi charakterystyczne piętno. Portrety 
Gainsborough’a mają z regały za tło naturę. Jest 
to właściwość wyróżniająoa ówczesne malarstwo 
angielskie od malarstwa -innych narodów. Nadto 
skłonność malarzy angielskich bu portretowi u- 
ohroniła ich od akademiamu, a awróciła ku natu­
rze. To też nawet i ReynoldL przesiąknięty wy­
jątkowo znajomością sztuki obcej i jej tradycyami, 
który z tego powodu niejednokrotnie miewał za­
targi z Gainsborough^m, nawet i on wciela w 
swoje portrety dużo życia i prawdy. Tą samą na­
turalnością tchną portrety dziwacznego czasami 
Romnay’a. Ale, jak wszelkie objawy źyeia ulegają 
z ozasem osłabieniu, tak i portret angielski powoli 
poddał się wpływowi Panońskiemu, i ta zależność 
od Francuzów oeohnje portrety Lawren.b’a.

Pejzażom angielskich malarzy właściwą jest 
nadswyozajna szczerość. Bezustanna styczność z przy­
rodą chroniła malarstwo angielskie od akademizmu. 
Podosas gdy pejzażyśoi francuscy Claude Lorrain 
i Poussin tak mało oenili naturę, śe nie odważyli 
się jej samej brać za temat obrazów, ale „ożywia­
li" ją architekturą klasyczną lnb ludźmi, to Gains- 
borough i Conatable odkryli w samej niezaludnic' 
nej i niezabudowanej natnrze śyoie i radowali się 
zielenią łąk i lasów. Więc też, gdy w r. 1824 An­
glicy ci urządzili wystawę w Paryżu, zieleń iob 
pejzaży oddziałała tak silnie na francuskich mala­
rzy, że od czasu tej wystawy rozpoczyna eie nowy 
kierunek we franouskim pejzażu 1 a cała szkód* 
malarzy z Fontenaibleau, szkoła „paysage intimeL 
wywodzi się od Gainsborougha i ConstableV Naj' 
więoej wszakże pejzaż angielski zawdzięcza Turn*' 
rowi. Mistrz ten po raz pierwszy zajął się przed­
stawieniem nieba i światła. Obrazy jego mają nie­
zmierną jasność kolorytu. Jest on więc do pewneg0 
stopnia poprzednikiem impresyonistów, albowiem z*' 
oierał on wyrazistożi konturów, aby podnieść zmien­
ność i ruchliwość światła, igrającego na przedmie' 
tach. Innym jeszczt, bardio ważnym czynnik ie05’ 
zbliżającym angielskich malarzy do natury, by!° 
pilne stndyowanie. świat* 1 zwierzęcego Tem*^ 
zwierząt opracowywane były prze* wielu zdolny®*! 
malarzy z wiernem zachowaniem charakterystyk*1 
wyrazu zwierząt. j

( .Wszystkie te samorsutne dążenia angielski*' 
go malarstwa wywarły • wielki wpływ na sztnk^ 
europejską. Wpływ ten z dalszym ro wojem

T ?  u  I ,  ■■ r r r ’ r l  Wyoiąg z analizy: Mąozka Gurgula ulega łatwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego, przy której 99-86% nległo strawieniu. Mączka to w l
1? a o r y  K B  U l ^ C Z J U  U U / y  w J  azozególma się nadto tem, że zawiera wielką ilość istot ulegająoych strawieniu w żołądku dzieci nawet w tym wieku, kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych n nioh jest jes*o*e 

. * aa*o maaf n i m n a i  minimalną. Ilość bowiem istot skrobiowatyoh wmąozoe badanej wynosi tylko 84.685*/,,, gdy 56.61% istot, nie lioząe wody i soli mineralnyoh, przypadających na istoty białkowate, tlO'
n l  A N  ISCa A  W  ^1U I  (i wJI U  i AtiWurr nlaMna nawał: n niamAwUf. w nianwawtrm r>Vnazja ł rtłt iirnifl Pftłł ł.tfm WCflfl Aft Am nriwmigifi mUfilkl dlt dllirll RŁ OUFfiUls, U O (i O li U V HFK ©twórSTANISŁAW  GURGUL

ę « , I król tiostawaa Dworu, w Joraatauriu
szoze i oukry, ulegną wohłonieniu nawet u niemowląt w pierwszym okresie ioh żyoia. Pod tym też wzglądem prtewyista mączka dla dzieci f**. Gurgula podobny przetwór tagra“ - 
■ - h - f  i  mąooką Kstfakm. Kraków 98 maja 19G& Umi A r. Ig m tiJ amkmg*
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'rstwa angielskiego rósł córa* bard siej i d szedł 
o potęgi w epoce prerafaelitćw. Prerafaelici z.-azu 
y m'ew»ni i pogardiani, wkrótce jednak, uzy- 

uwłaszcza w Ruskinie gorącego popiecz- 
zdobyli sobie powscechne ninanie. Hilman 

jJ?!?*’. ®an ê Gabryel Rossetti i John Ewerefc 
cel *aw^ Bâ  bractwo, które sobie postawiło za 

szczere i korne obcowanie ■ natnrą, a wzory 
alełli w Bottioelli’m, Oroagnii i innych przed-

* aelowskich mistnaoh włoskich. Twórczość Hun- 
oechnje nastrój religijny ozłowieka głęboko w e-

^ącego, Rossetti zaś posłngnje się motywami bi- 
raczej ae względu na ich poetycznośó. 

*18 tylko przez pewien czas hołdował zasadom 
jj •rafaelityanm, z czasem malarz ten wstąpił na 

łrtż drogę konwenansu. W  roku 1895 na wy- 
Wie w Paryżu podbili sobie prerafaelici sztur- 
81 *eroa malarzy europejskioh.

_ Prelegent odnajduje wpływy prerafaelitów 
j . 8t W naszem malarstwie. Oto Wyspiański, ma- 
lar kobiety * dzieci, stara się na wzór tyohma- 

n°dładniaó“ ich fizyognomie, aby uniknąć 
^'ncyonalnego piękna.

Potocki założył sobie, dać w swym odczy- 
w ®°ś Więcej niż powtórzenie charakterystyk kie- 

W i mistrzów pędzla, e których istnieją już 
l0teki pełne monografij i mniej lub więcej rze- 

c °^y°h artykułów. Z rzuconych w toku odczytów 
o j?°*88Ólnyoh zdań i z końcowego streszczenia 
a myoh wniosków, iakie p. Potocki wysnuł ze 

, y  °h wiadomości o sztuce angielskiej, nie łatwo 
 ̂0 Wyrozumieć, do ozego autor zmierza.

. Ha końou jednak trzeoiego odczytu przyznał
* Wreszoie p. Potocki, że uwagi jego o mai ar-*twii'* angielskiem miały na cela wykazanie naj- 
y»szej kierowniczej prawdy, która powinna sta- 

p Wić pokarm duszy. Prawdą tą jest według p. 
otockiego maksyma, iż tak naród, jak i każdy 
**°Wiek powinni byó sobą, powinni odważnie pójśó 

jaką im wrodzone instynkty i zdolności 
bazują.

^ Szowinizm rośnie w Indach anstryaokich 
j . ‘Hiarę, jak coraz więcej zajmują się one pro- 
g z a p r o w a d z e n i a  powszechnego głosowania. 
ł°Winizm ten wkraoza już nieraz w dziedzinę hu- 

8̂ yetyki i tak np. zażądało 8.000 Niemców bial- 
aby dla nich i dla kilku tysięcy kolonistow 

Oleckich, rozsianyoh po całej Galicyi, przyzna- 
Wspólnie jeden mandat. Zapomnieli jednak ci 

j^ w ie , że w Wiedniu nie 6.000, ale 200.000 
Y lf**ka Ozeohów, a podobno aż 20.000 Polaków, 

jeżeli ma być przyznany mandat rozsianym 
Galiori kolonistom niemieokim, to^  - -n o y i  kolonistom  niem ieogim , to przede-

. Am uominniT IrrrA nssnenana men^atn CzCOłlOUl
kolonistom 

•"jjTstkiem powinny być przyznane mandaty 
0 * °lakom mieszkającym w Wiedniu. Ale mniejsza 
j °i bo nikt oczywiście nie będzie brał na seryo 
j 0#1'gania się Niemców bialskich. Ważniejszem 
j,fc°rsgem jest o wiele to, że objawy te świadczą, 

P°Wszechne glosowanie nietylko nie wpłynie na 
'hienie szowinizmu narodowościowego, ale prze­

dnie rozpęta go szalenie w oałej monarchii,

któ; „Wlndlich-Waarenhaus In KrakaiP. Wnie- 
^ 'fych pismach lwowskich ukazały gię inseraty, 
j^^ryoh  niejaki Windiach (Windisch-Waarenhaus 
, ^ r*kau) oferuje 100 drogooennych przedmiotów za 

* *łr. 80 ot. W  spisie tych przedmiotów były: 
i J S y  zegarek z pozłacanym łańcuszkiem z 8 

„gwaranoyą*, dalej pierścienie, brosze, kol- 
a » spinki i szpilki i t. d. Wszystko pozłacane, 

^ngimi kamieniami, dalej notesy, seyzoryk, oy- 
0 diozka bursztynowa, albom z obrazami, w koń- 
; , -* jako dodatek —  36 piór stalowych. Gdy 

nnak kto kazał przysłać sobie ów sortyment ze 
b Przedmiotów za zaliczką, mnział zapłacić sa- 

* **r ot,i 2 zlr. 46 et., a otwarłszy pu- 
znajdował wewnątrz zahaweczkę dziecinną, 

4v  • w hzztałoie zegara i garśó nieużytecznych 
. l'cideł, niewartających razem 25 centów. Na do­
tlenie poszkodowanyoh policja krakowska roz-*i«i

P»0! śledztwo, a komisarz polioyi, dr. Minaso-
zdołał odszukać w Krakowie owego pana 

ę^discha, który tłómaozył się, że przecie za lzłr. 
j et. nie może dawać stu oeunych prsedmiotów i
0 ^nł do zrozumienia, że tylko Indzie kompletnie 
8' r'uiczeni mogą złapać się na podobne ogłossenie,

nie winien, że są taey ludzie, To jest zapa-
1 ^ a a ie  p. Windisoha — policya jednak, mając 
w 8 zapatrywanie, zprawę oddała do sądu i p. 
i 'hdisoh stanie jako ozaust przed trybunałem'mym.
a Morderczy napad w pooiągu
•iiami na linii kolejowej Gdańsk—Berlinho

nz

Przed kilku 
dokona-

tr przedziale I  kl. pooiągu pośpiesanego między 
'eyami Biesenthal i Bernau morderczego zamz- 

który budzi w całych Niemoaech sensacyę.
> ' r% jest 67-letni ssambelan Wilhelm Zitzewit*- 
®'«new, który jechał do Berlina na sesyę Izby 

«  Pr,8ł długi ozas siedział on w wagonie re - 
'hraoyjnym i rozmawiał ae znajomymi, dopiero 

8 -ej wisozorem, kiedy cznł się już rozmową 
jhhżonym przeszedł się do swego coupś I klasy.
8ylo to ua staoyi Eberswalde. Prze* chwilę był 
*'mbelan Zitzewitz sam w przedziale, dopiero w 
 ̂‘ 'tniej chwili, kiedy już pociąg ruszał, wskoozył 
£ fego samego przedziału jakiż młody, eleganoko 
hrany mężczyzna, brunet o bladej twarzy bez za- 
°8th, mogący lioayć 20 lat i usiadł tuż pod samym 

^.gnałem alarmowym, tak, aby napadnięty Zitze- 
'4* nie mógł do niego dostąpić. Jak się później 
*'*ało, zaryglował on przy wsiadaniu drzwi pro- 
^ ą o e  do tuż obok znajdującego się przedziału 

'niskiego, w którym sna dowała się jakaż obora 
g'hi i towarzyszące jej dwie siostry miłosierdzia, 
^''tubelan zaczął ozytaó, co też uczynił i jego to- 

' rayss podróży, który wydobył z kieszeni jakiś 
J^rykański romans kryminalny „Walka na loko­
motywie*. P. Zitsewioz czytał, lecz nie cpussozał z 
^ 'g i  swojego towarzysza, który od pierwszej 

^ili, mimo przyzwoitego nbrania, zrobił na nim 
;/'fen ie , „jakoby nie miał bilezu I-ej klasy" — i 
^*°tuie po pewnym czasie zauważył, że nieznajomy 
£?°iąga ostrożnie rewolwer z kieszeni. Szambelan 
ł , " * i t z  zerwał się z miejca, ale zbrodniarz zdo- 
0g ^ ć  szybko dwa celne strzały, które ugodziły 
 ̂ łr9 w czoło. Rewolwer musiał być jednak nie- 

j. ^słhie dobry, gdyż pomimo tak bliskiej odległości 
p. Zitzewitza nie były śmiertelne. P. Zitze 

* tniał jeszcze tyle siły, że chciał rzucić 
ł ^ i ę  mordercę, który w ciągu pasowania się zdo 
i . Jsszoze dać oztery strzały. Eule drasnęły scam- 
a; 'ha w głowę, kolo oozn i w szyję. Szamocząo 
ó '  *® zl rodniarzem, który głównie bronił dostępu 
^ 8ygnału alarmowego, zdołał szambelan Zitze- 
od * podsunąć się pod drzwi sąsiedniego ooupó i 
gj^fflować je, poosem padł do niego zemdlały, 
tan* miłosierdzia zajęły się opatrywaniem jego 
Poć'- * rćwnoczeźnie dano sygna* alarmowy. Gdy 
Z b /^ .^ k n te k  tego zaczął zwalnizć w biegu, 
z ° . ' r z  skorzystał z tej okoliczLOŚci wyskoczył 

°°iągu i zbiegł do pobliskiego lazu koło Bernau. 
Bpr **°dobuo wszystko przemawia za tern, że 

zamachu na p. Zitzewitza jest ów tak glo- 
0,t ' tni°b ° " 8a°h Henning, morderoa, któ- 

_ berlińska policya poszukuje od kilku miesię-

W  innym kierunku u dziewicy 
Dziś prąd uroczych marzeń zmierza: 
Dziś pragnie wioski, kamienicy,
Albo złotego ohoe kołnierza.

Mimo to wszystko przyznać jednak trzeba, że 
„Kwiat bagna* napisany jest snacsną rsutko- 
śoią i zręoznośoią literacką. Niestety sręcznośó ta 
oddaje się na nsłngi niesmacznej chełpliwe; fanfa­
ronady, która szczególnie musi odstręczać w po­
wieści o założenia psychologioznem, a nibyto po­
ruszającej ponure i zawite zagadnienia życia. Stąd 
też prawie wszystkie sytuacje w powieśoi tchną 
nieszczerością i niesmaczną przesadą, a niektóre 
■ nich pobadzają wprost do śmiechu, zamiast 
wstrząsać nerwami czytelnika. Autor każe nadto 
osobom, występującym w powieści, mówić do siabie 
wzajemnie takim jakimś niedokształconym sposo­
bem, że csytslnik ma ' wrażenie, iż są one niedo­
rostkami, co przeesytali wiele powieści i naśla­
dują w mowie r dsiaoinną przesadą dojrzałych 
ludsi.

Językowi używanemu przez autora i wpro­
wadzonych przezeń postaci nie można odmówić pe­
wnej giętkości; jest on żywy f  i dość zasobny 
w wyrażenia. Rażą w nim jednak niepolskie, a eza- 
sem wprost błędne zwroty,

•Oześe ekonomiczna.
5 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie za czas od 6 do l ig o  marca (1906. Ceny 
bez opłaty akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 
kilogramów.

Pszenica 7.95 do 8.10, żyto 6.75— 5-96, ję- 
ozmień browarny 6.40— 6.70, jęczmień pastewny
6.00— 6'80, owies 6‘45.— 6'60, • groch do gotowa­
nia 8 60— 9.50, groch pastewny 6.80— 7.25, bobik 
6 86— 6.70, wyka 8.76 do f.50, koniczyna czer­
wona 60.00— 60.00, biała 52.60 do 60.00 szwedzka
68.00— 78.00, Rzepak zimowy 12 60— 12.80, nasie­
nie lniane 11.00— 11.86, nas. konopne 9.25— 9.60, 
chmiel 42.50 do 67.50, nafta zwykła 18.00 do 
19.00, salonowa 20.00— 21.60, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 84.80— 84.70.

stwierdziła, że kule, które znaleziono w kufrze duszy. Ale niebawem spostrzega eię, że autorowi t 
Henninga, najzupełniej nadaja się do luf porsuoo- nietylko lanry Przybyszewskiego sen mącą. Chciał-; 
nego rewolweru. Naboje, ikwiąoe jeszcze w rewol- j by on jednym zamachem i innym pisarzom do- 
werze, są tej samej fabryki. Nie byłoby to jeszcze , równać. Wszelakie pstre strzępki wepchnięte bez 
rozstrzygającą poszlaką, ważniejszem jest to, że p. * smakn i raoyi do powieści dają poniekąd przegląd 
Źitzewitz, któremu pokazano fotografię Henninga i  lektury p. Salsa. W symbolicznym epilogu do swej 
bez sarostu, twferdzi, iż stanowoso poznaje w niej 1 powieśoi wykonał antor pocieszny konoept, kombi- 
rysy mordercy. Również inni pasażerowie, którzy i nująo po swojemu Wyspiańskiego —  z Nietzzehem; 
widzieli wyskakująoego a pociągu sprawcę zbrodni, przyosem naśladownictwo obu tych postaci, nie 
dają opis, odpowiadający osobie Henninga. Polioya mająoyoh prawie żadnej ze aobą wspólności, jest 
zatem rzuciła się do tem ściślejszych poszukiwań, raczej wysiłkiem wpatrywania się w ich zewnętrzne 
Dotychczas bez rezultatu. W  miejscu, gdzie mor- giesty, niż wnikania w ducha ich dzieł. i
derca wyskoczył ua tor, odszukano jeszcze ślady 
stóp, ze śladów tych starano się porobić odciiki 
gipsowe, jakkolwiek w żwirze nie było to łatwom 
ani dokładnem. Ślady, w lesie jeszcze widoczne, 
giną na gościńca.

Ssambelaaa Zitzewitza odwieziono do prywa­
tnej kliniki profesora Bergmanna w Berlinie. Ra­
ny jego nie są wprawdzie niebezpieczne, lecz 
wobec podeszłego wieka pacjenta zachodzi obawa 
niespodziewanych komplikacji. Nadmienić tu je­
szcze musimy, ie p. Zitzewitz uchodzi za jednego 
z najbogatszych właścicieli ziemskich na Pomo­
rzu; stąd ludność tamtejsza nadała mu przydomek 
„króla kaszubskiego". Jest on właścicielem majo­
ratu i twórcą fideikomisn Zitzewitz Gatz-Nitzlin, a 
dobra jego położone w okręgach Stolp, Shlawe i 
Nenstadt, obejmują przeszło 7.600 hektarów. Jest 
też dożywotnim członkiem Izby panów, posiada 
kilka wysokich odznaczeń i ordt rów ; towarzyszył 
cesarzowi w podróży do Palestyny,

1 O strasznej katastrofie w Courriersz nad­
chodzą ooras to smutniejsze wiadomości. Obecnie 
liozą więcej niż 1800 ofiar. AJkoya ratunkowa po­
stępuje powoli, bo jest bardzo niebespieosną. Pod­
czas prac ratunkowyob zginęło 17 ludsi. Udusiły 
ich gazy, wydobywające się z szybów. ' Inżyniero­
wie w Conrrieres spodziewają się lada obwiła no­
wej eksplozyi. Wśród takich okoliczności nie ma 
mowy c wydobyciu trupów, zalegających zztolnie.
Mimo najwyższych wysiłków wydobyto dopiero 90 
trupów. Reszta gnije w szybach.

Przy szybach rozgrywają się okropne soeny.
I tak pewna wdowa po górniku, dowiedziawszy 
się o śmierci 7 swych synów, dostała obłędn. Inna 
snów kobieta straciła wskutek katastrofy męża i 
5-ciu synów i również dostała pomieszania zmy­
słów na wieść o swem nieszczęściu. Wśród górni­
ków w Conrrieres panuje ogromne oburzenie na 
Towarzystwo akcyjne, do którego należą kopalnie, 
dotknięte katastrofą. Celem zapobieżenia rozruchom 
wezwano wojsko do Conrrieres. Izba deputowa­
nych w Paryżu uchwaliła 600.000 franków na 
wsparcia dla rodzin po ofiarach katastrofy. Zarząd 
kopalni nchwalił również na swem żebranin przyjść 
z pomocą dotkniętym katastrofą rodzinom i na ra­
sie wyasygnował 200.000 franków.

Temperatura dnia 10 marca o gods. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zaohodniej —j—1, we Lwo­
w ie+ 2 , w Tarnopolu - j-l , w Cseruiowoacb +  2, 
w Wiedniu 4-8, w Salcbnrgu -f-2, w Gracu -j-®> 
w Pradze — 1, w Tryeście —j—8, w Abbazyi -f-9, 
w Raguzie 4-12, w Budapeszcie 4 “ ®t w Berli­
nie 4-1 w Hamburgu -j- 1, w Mmzaobium 1 
w Zurychu 4"®> w Genewie 4*®i *  Lugeno 4-H> 
w Anglii -|-®> w PaI74n 4 * ,  w Biarritz 4-9, 
w Niszy 4~8> w północnych Włoszech 4~H»
*ve Plorencyi -4—11, w Rzymie — 11, w Neapolu 
4  18 w Palermo -f-16, w Madrycie 4~®> w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu — 1, w Wilnie — 1, 
w Warszawie — 1, w Moskwie —2, w Kijowie 
4 - 1, w Odessie 4 “ ®» w Serajewie 4"®i w Bolgra- 
dzie-j-S, w Bukareszcie 4"9, w Sofii 4 “2, w Kon­
stantynopolu +  11, w Atenach -+-14 (Temperatura 
według Celsiusza).

Zmarli. W  Tudiowie, Bronisław Bojarski, 
profesor gimaazyum rzeszowskiego, przeżywszy 
lat 85.

Stan powietrza. T . o f  7. rano +  2 R .  w f>ol.
+  8 R. Bar. 762. Idzie w górę. Słota.

Szozery.
— Prawda, że na tej fotografii mam strasznie 

głupią minę!
— Ja nważam, że pan doskonale trafiony!

Metamorfoza.
Kiedy piętnaście miała latek,
Główka nabita marzeniami —
Pragnęła ohatki pustelniczej,
By żyć w niej z lubym korzonkami.

we 
— We 

We

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś :

wtorek „Lohengrin," opera R. Wagner* 
środę „Ku miłości,* sztuka Gandillota. 
czwartek „Latająoy Holender," opera Wagnera. — 
W  piątek „Samsou i Dallila," opera Saint-Saensa. 
—  W sobotę „Potwory," komedya Stanisława 
Graybnera. i

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„W nja8I8k Wania* A. Czechowa. —  We czwar­
tek „Starościc ukarany" A. Nowaczyńakiego, — 
W sobotę „Nowa Dejanira" J. Słowackiego. — 
W niedzielę popołudniu „Popychadło" Szutkiewiesa; 
wieczorem „Wesele* 8t. Wyspiańskiego.

Ruski teatr narodowy (Sala Jad Charnzim). 
Dziś: „Natzłka Połtawka". — We czwartek kome­
dya „Snjeta* (Marność).

Filharmonia lwowska. Kwartet oseski „ 8«« t  
caik," którego jedyny koncert odbędzie się dnia 
16 marca, przyjeżdża do nas z Sofii, gdzie koncer­
tując w obecności księcia bułgarskiego, został ob­
darzony orderami „Ritterkreuse farCmlyerdienst". 
Ukończywszy we wrześniu 4-miesięozne tonrnćepo 
Holandyi, Belgii, Francyi i Anglii, ndt się na 
cały sezon do północnej Ameryki, gdzie mn ofiaro­
wano bajeczne bonoraryam.

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy­
mi program nowości. The 4 Black Diamonda, słyn­
ny amerykański kwartet. Cuda telegrafu bez druta, 
demonstr. kap, Erdhold. The Vasileson Company, 
pantomina na 8 rekach. 11 semsacyj. W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8.

J {  «  ■ 1 .    *
bsjgi miększą energią, lecz, jak dotąd, zupełnie 

at*ozuie. Wyskakując z pociągu sgnbił on 
*°r, który znaleziono na torae, Owóż polioya

Literatura i sztuka.
* Hsnryk S a lz : „Kwiat bagna". Szkic powie

śoiowy. Albin Staudacher i 8p. Stauizławów. Jar 
Fischer. Warszawa. 1906.

Jest to karykatura powieś i psyohologioznej 
Za fabułę posłużył młodemu snaó autorowi brudny 
skandal familijny. Bohater powieśoi uprawia w Iną 
miłość z dziewczyną, która równocześnie pała żą­
dzą ku kochankowi swej matki. .Uważa się on aa 
poetę, wyiaża od osazu do czasu swe stany w dy 
letanckich rymaoh i wogóle popisuje się bezustan­
nie przed czytelnikiem mdłymi modernistycznymi 

. frazesami. Chwilami zdaje się, że antorowi chodzi 
] o dorównanie Przybyszewskiemu w malowaniu bes- 
t ładu instynktów, goiączki, pragnień zmysłowych 

i wogóle wszelkich ciemnych tajni dekadenckie,

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 11 maroa.

(Z). Lody na rzeka oh puśoiły i tu i ów- 
diie rozpoczyna się już żegluga. Transporty 
zbożowe, znajdające się na okręt&oh, które 
przez pewien ozas były jakby uwięzione, są 
jnż wolne, to też w ciąga minionego tygodnia 
awiększyła się podaż pszenioy n% targu. W y­
wołało to lekkie obniżenie się oen, które je­
dnak w ostatnich dniaoh minionego tygodnia 
zostało już prawie w oałożoi wyrównane. Poka­
suje się bowiem, że podaż aboła na Węgrzeoh 
jest tak mała, iż nie wywierz wozie żadnego 
naoiskn na oeny, pomimo, że odbyt aiarna jest 
bardzo utrudniony. Trudno przypużoió, aby za- 
pazy producentów węgierskich już się wyozer- 
pały, na to bowiem bądź co bądi jessose aa 
wcześnie — widocznie więo rolnioy węgierzoy 
spodziewają się lepszyoh oen i czekają W  naj­
bliższym czasie podaż zboża będzie zapewne 
jeszoee mniejsza a powodu wiosennyoh robót 
w polu.

Ceny owsa obniżyły się w pierwszej po­
łowie minionego tygodnia skutkiem nastania 
wiosennej aury i zwiększonyob dowozów, ku 
końoowi jednak wamooniła się tendenoya pod 
wpływem wyżazyoh notowań na peszteńskim 
targu terminowym.

Eukurudaa potaniała o 6 do 10 halerzy 
na 60 kilogramach.

, Notowania oen za 60 kilogramów looo 
Wiedeń są następujące:

Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo)
9‘00—9-60, za ban&tkę (76 do 80 kilo) 8-60 
do 9‘16, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 46 do
9'05, za dolno-aostryaoką (76 do 79 kilo) 830
do 8 60.

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) 7‘16
cio 7 30, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo)
' '10—715, za austryaokie (71 do 74 kilo) 7’10 
do 7*26.

Za jęczmień morawski 8’60—9'26, z do- 
iny Morawy 810—8-25, słowaoki 840—880, 

ze staoyi nad środkowym Dunajem 0 00—0-00, 
jółnoono-węgierski 8'40—9'15, jeozmień na pa­
szę 6-80-7-20.

Za kuknrudzę węgierskąą 7*16 do 7-40, 
Cinąuantin 8'30—8-75.

Za owies węgierski ; w poślednich gatun- 
caoh płacono 0 00—0'00, średnie gatunki 8"26 

do 8 36, prima 8 30—8 86.

TELEG R A M ^ J R Z B G L P O ' . !
(Depeate poronnej.

Mińsk. Sąd powiatowy w Bobrujsku ska­
zał z 28 żołnierzy batalionu karnego za m iło­
wany bnnt, trzynasta na śmierć, resztę na ro­
boty prsymusowe przez 20. 16 i 3 lata.

Berdyozów. U tutejszego adwokata Fuoh- 
s* znaleziono fabrykę bomb i 9 bomb gotowyoh.

Budadeszt. Wczoraj w południe niedaleko 
Budapesztu wywróciła się na Dunaju podczas 
inrzy łódź, wioząoa 16 robotników i robotnic. 
Pięć osób zdołało uratować się, reszta ntonęła.

Warszawa. Tutejszy klub rosyjski opraco­
wał obszerny memoryał przeoiw autonomii 
Królestwa Polskiego. Memoryał ten będzie roz­
dany ozłonkom Dumy państwowej i Rady pań­
stwa, na rasie jednak trzymany jest w taje- 
mnioy, ażeby nie wywołać prsedwozeżnie od­
powiedzi polskiej.

> Łódź. W  Strykowie przyszło wozoraj do 
bójek na tle religijnem, przy ozem Maryawioi 
zabili pięoiu katolickich swych przeoiwników.

Wiedeń. Oelem wykształcenia wojskowych 
weterynarzy będzie z poozątkiem roku - ar rol­
nego 1906/7 przyjętyoh na koszt rządu 20 aspi­
rantów do Akademii weterynaryjnej w W ie­
dniu i 10 na Węgrzech z obowiązkiem 7-letniej 
służby wojskowej.

Paryż. Rada miejska wybrała Ohautarda 
(radykalistę) 42 głosami na 76 głosująoyoh pre 
zydentem miasta.

Budapeszt. Dzienniki donoszą, że Juliusz 
hr. Andrassy złożył szarżę rezerwowego poru- 
osnika huzarów.

(Depeste popołudniowe).
Kraków. Przy bardzo licznym udziale od­

był się wczoraj wieozorem r w „Collegium no­
rom* wieo młodzieży uniwersytetu Jagielloń­
skiego w sprawie znanych zajść na uniwersy­
tecie lwowskim, t Ze Lwowa przybyło dwóch 
delegatów młodzieży akademickiej. Ze strony 
uniwersytetu przybył na wieo prof. Ozermak. 
Przedstawiono rezolucyę, ■ uznającą w zupełno­
ści dążenia młodzieży rnskiej do zdobycia wła­
snego uniwersytetu, ale zastrzegającą się prze­
oiw wszelkim zapędom utrakwizaoyi lwowskie­
go uniwersytetu, o który naród polski walczył 
z górą przez : lat 100; potępiającą wreszcie 
brutalne zaohowanie się młodzieży rnskiej wn- 
niwersyteoie lwowskim w pierwszych dniaoh 
marca b. r. i solidaryzująoą się i z postępowa­
niem młodzieży polskiej, stającej wobeo tego 
w obronie polskości uniwersytetu lwowskiego.

Dyskusya nad tą rezolnoyą trwała od g. 6 
do godziny 12 w nocy. W yłoniły się dwie no­
we rezolucye. O godzinie 12 odroczono wieo.

Helsingfors. Na posiedzeniu konstytuoyj- 
negc związku robotniczego, w którem wzięło 
udział 1.500 osób, jednomyślnie uohwalono nie 
przyłączać się do ogólnego strejku, ohoćby na­
wet radykalni członkowie biura partyi robo­
tniczej go zalecili. Wybuoh strejku wydaje się 
wobeo tego nieprawdopodobnym

Moskwa. Członkowie szlachty postanowili 
zwołaó narodowy zjazd szlachty oelem sku­
pienia się szlachty ze względn na potrzebę 
oohrony tradycyjnyoh jej interesów.

Odessa. We wsi Romanówoe przybyło 
do właściciela jej kilku nieznanych ludzi z żą­
daniem i zapłacenia pewnej sumy, pod groźbą 
śmierci. Gdy urzędnik policyjny, zawiadomiony 
telefonicznie o tem, nadbiegł, członkowie ban­
dy strzelili do niego i zranili go. , Po zaare­
sztowania ich oświadozyli oni, że są anarchi­
stami. *

Algeclras. Komitet redakcyjny obradował 
wozoraj nad sprawą policyjną, przedewszyst- 
kiem nad punktami,, oo do któryoh możliwsm 
jest porozumienie. Odnośnie do dwóch punk­
tów, t. j. sprawy inspektora i rozdziału po­
słów zgody nie uzyskano. Niemoy oświadozyli, 
że nie mają instrnkcyi.

Paryż. Według odbytej u Sarriena kon- 
ferenoyi, skład gabinetu będzie prawdopodo­
bnie następująoy: Sarrien prezydyum i spra­
wiedliwość, Bourgeois sprawy zagraniczne, 
Clćmenoean sprawy wewnętrzne, Poinoarć skarb, 
Etienne wojna, Thomson marynarka, Briand 
oświata, Barthon roboty publiczne, Rnau rol- 
niotwo, Leygues kolonie.

W  ciąga wspomnianej konferenoyi osią­
gnięto porozumienie co do bieżąoyoh spraw 
politycanyoh, a w szozególnośoi oo do sprawy 
spisywania inwentarzy kośoielnyoh i przepro­
wadzenia ustawy separacyjnej. Sprawa wol- 
nośoi tworzenia syndykatów jeizoze nie zosta­
ła ostatecznie wyjaśniona.

Poznań. Dtiennik potmńaki otrzymał od 
posła adwokata dr. Dziembowskiego następujące 
pismo: „D. 10 maroa b. r. spisano szereg aktów 
notaryalnyoh, mocą których Stanisław hr. Po- 
niński zagwarantował utrzymanie Wrześni w 
rękaoh swej rodziny. Cieszę się, iż udzielono 
mi pozwolenia doniesienia o tem, ponieważ 
przed niedawnym ozasem kursowały fałszywe, 
niozem nieuzasadnione wieśoi o sprzedaży 
Wrześni na kolonizaoyę. ’ Myślę, - iż tą wiado­
mością położy się kres niesłusznym i krzy­
wdzącym posądzeniom, jakie oo do osoby hr. 
Ponińskiego rozszerzane1

Courrióres. Przy agnoskowaniu zwłok roz­
grywają się ciągle jeszcze wstrząsające sceny. Przy­
słani tn, rzekomo z polecenia cesarza Wilhelma, 
górnicy westfalscy, zajęli się akcyą ratunkową, któ­
ra bardzo dobrze się powiodła. Dzięki ioh instru­
mentom, o godz. 11 wieczorem dotarło eię do 600 
metrów głębokości; tam nsnnięto trupy, już gniją­
ce. Trupy końskie zalewa eię wapnem. Trnpy wy­
dobyte przez robotników westfalskich, wydają stra- 
ssuy odór. Na wiadomość, ie  znaleziono nowe trn­
py, zebrały się liczne tłnmy, spodziewające się, że 
nda im się swoich agnoskować. Dyrektor kopalni 
oświadczył, że dzięki akoyi ratunkowej górników 
westfalskich, roboty bardzo snacznie postąpiły.

Z powodu katastrofy prezydent Fallióres e- 
trzymał telegramy kondolencyjne od cara, króla 
belgijskiego, króla hiszpańskiego, króla sz yedzkie- 
go, lord-majora Londynu, oraz wyrazy współczucia 
od wszystkich ambasad.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
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Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 18 maroa. M. br. Błażow- 

scy i  Nowosiółki. 8. Zwolski z Brynieo. X . P. 
Biliński s Zarwanicy. tM. Wondra z Łnki. R. 
Wallach i dr. K. Wallach z Wiednia. J. Miliński 
z Helenkowa, K. Traczewski z Hinowiec Dr. 
Berlstein z Kołomyi, P. Schwarz z Wiednia

HOTEL' FRANCUSKI 
Lwów — Pl*o Maryaoki. 

IHerwstorafdny hotel e komfortem wrtądaony, pil 
aneńska restaura^ya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu. L f 
s Przyjeohali dnia 18 marca. A. Gajewski i  

Romanowa. K. Koziccy s Rosyi. M. Zimer z Mi- 
knlinieo. F. Konigs z Krefeldu. M. Danos z Buda­
pesztu. J. Nikorowicz z Uihówka J. Graber, W. 
Bertran, F. Selten i K. Prem z Wiednia. T. Ce- 
gelski z Strnssowa. J. Machalska z Kołomyi. 8. 
Kahane z Łańcuta. R. Wierzbicki z Sambora 8. 
Tounga z Trzcieńca, E. Sutter i  Białej. P. Leid z 
Tryestu. J. Dziedzic z Rakszawy, W. Barzykow- 
ski z Dąbrowy. L. Eydziatowio* s Sanoka t 3. 
Hartmann z Finme. F. Michałowski z Połowiec.

N a d e s ł a n e .
Bnbiykc te nie poohodsi do Bedakcyi, nie bierna zaś oni 

za nią na siebie żadnej odpowiednialnożoi,

WYPALONY ZNAK NA KORKU.
dla

ochrony
przeciw
fałszer­
stwom S a u e r -iiim

Rok założenia 1853

taotoi; i - Kantor
pad firmą:

AO&OST SCIILLINBEBG i STN
i ś Lwów, Karola ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe jak li­
sty zastawne, renty państwowe, loay itp oraz poleca

„ Losy na spłaty miesięczne
P°i jak najd godaiejziymi warunkami 

Wydawnictwo gazety lozowań „Nadzieja". — Prenume­
rata roeina K. 3*40 na p.owincyi K. 3*00.

Wiedeń Ib maroa. (Giełda towarowa). Cu­
kier 1900—19-10, 20-00- 2010. — Spirytus 
87 00—37"40 (słabo). — Nafta galioyjska bes 
zmiany.

Berlin 18 maroa. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85-16. Spirytus 0000.

Paryż 13 maroa. (Zamknięoie giełdy) 
Trzyprooentowa renta 99-80 (ezolusiye kupon) 
Mąka („Fleur de Paris") 30*40.

Frankfurt 13 maroa. (Giełda zagrani*- 
ozna). Kredyty austryaokie 211*30. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive kupon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 189 86. — Laura 000*00.

Budapeszt 13 maroa. (Giełda zbożowa). 
(Kursa wkoronaoh i za 100 kilogramów). Psza 
nioa nakwieoień 16*68—16*70, na maj 16 56— 
1658, na październik 16-62— 1666; żyto na 
kwiecień 18-66—18*68, na październik 18*38— 
13-40; owies ni kwieoien 1564—16-66, na pa­
ździernik 12-64—12-66; kukurudza na maj 
1906 r. 13-70—18-72, na lipieo 1388—18 90. 
Rzepak na sierpień 2770—27-90. — Oferty na 
pszenicę : dostateozne. — Chęć knpna : le­
psza. — Usposobienie: lepsze.. — Pogoda: 
zimno, wiatr._____________ _________

> Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 18 marca.

Marki 117-52, renta majowa 99.80, węgierska 
renta koronowa 96 05, akcye: austr. zakł. kredyt. 
671-60, węg. zakł. kred. 798,60, anglobankn 819.60, 
union banku 659 00, bankversinu 664 00, landerbanku 
442-— , kolei państw. 676*00, lombardy 126*00, akoyz 
kolei Eibethal 444 00, fabryki broni 000 00, tyto­
niowe 884-00, alpiny 648 00, Rima Mnranyi 689 60. 
prag. Tou . żel. 2688'OG, losy tnreokie 16100, ruble 
251 00. Usposobienie - spokojne.. t

Uada państwa.
Wiedeń. Na poozątku dzisiejszego posie­

dzenia prezydent! hr Yetter wyraża gorąoe 
współozuoie Izby z powodu strasznej katastro­
fy w kopalni w Courrióres i prosi o upowa­
żnienie, ażeby za poźredniotwem ministerstwa 
spraw zagranicznych mógł wyrazić rządowi 
francuskiemu współczucie.

Odczytano wnioski i interpelaoye, między 
innemi: interpelaoyę p. Olszewskiego w spra­
wie postępowania dyrektora gimnazyum w N. 
Targu, p, iBreitera w sprawie postępowania 
komisarza powiatowego Biedermanna w Dro­
hobyczu, p. Bojki w sprawie pomnożenia urzę­
dników pocztowy oh i telegraficznych i posad 
listonoszów w Galicyi. ! ! :

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
do dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą. i

P. Lemisoh (nem. lud.) zaznaoza, że prze- j BP 
dłożenie jest dla Niemców krzywdzące; gdyby i 
>owiem uwzględniono stan ioh knltnry i siłę

Lwów U  marca. (Z  izby handlowej).
Oblloseuls w walucie koronowej.
A k c y *  aa «*tukę: Kolej gal. Karola Ludwika pi 

400 Koron — .—  do — .— . Kolej Lwowzko-Osern.-Je-ka 
po 400 kot 580.— dc S86 — . Basku hipotecznego pc 
100 zlr, 558.00 do 562.00. A ieye gisrbarci w BceacowU 
po 400 kor. -• dc — ■— Tow. budowy wzgorćw 
w Sanoku po 600 koron — 901 Banku dlt handlu
1 przemysłu po 400 k. do > 290-—

( LI ety zastawne za 100 K.s Banka hipci. gwlic 
b proc. i oz. w 60 lat. z 10 proc. prem. U l  60 do 000.(0 . 
4 1 pół proo. lo* w 50 lat 100 60 do 101-80, 4 .oc. los 
w 60 lat b8 60 do 99-80 Banku kraj. 4 i pół prt a lc« w 
61 lat 101 80 do 000,00. Banku kraj. 4 proc. los w 57 la* 
93*20 do 99.90, Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc, (I eatim 
sya) 99 60 do 00-00, 4 proo. U:s w 43 i pól la aob 98-59 
do 00 00  4 proo. los w 66 lat 99 OJ do 99-70.

Obligl ■a 100 K . : Gal. fund. propinacyjnego 4 prz 
99.70—  100-40 Bnkowińskiego fund. prop. 6 proo, 109,80 
do— .— . Koman. Benku kraj. 4 i pół proc. (Siej enaisyi) 
100.80— 101.60. Komun. Banku kraj. (4*j en.J 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooeutowe 
po 200 koron 99.09 do 99.70, Pstyaaki kraj 1 roku ] 878 
41/ ,  proo, — .— do —•— . 4 proo. 1 1898 r. 99.80-- 100.00 
miasta Lwowa 4 proo. po 800 koron 97 5C »do 98.29 

i '/sz/* P° 800 koron 100.69 a o 101.2 J. *

Ruch poolęgów kolejowyoh.
środkowo - europej-od 1 maja 1906 według czasu 

. skiego.
Przychodzą do L w o w a:

6.00, 8.50, 5.26, 9.50*

jodatkową, , to należałyby im się dwie trzeoie i WMnT 
usęśoi ogólnej liczby mandatów < Stanowisko

Niemców w Austryi będzie po reformie wy- z  2.31*, 1.30, 8 .40*
borozej znaozme gorsze, aniżeli dotychczas; z  łłsesiowo: 10.36.
nawet, gdyby ■ dano Niemoom jeszcze o 30 | Z Pedwołoosysk (na dworzec główny): 8.30, 7.20, U .16 .

sej, przedłożenie byłoby dla nich looa*0'90*’ n* Po(UM,0,e: 21 ° -  7-°°. 8 J*.
niekorzystne. Również ze stanowiska antyse- < z  ossmiowiM; 12 30* 1 40  s io  «<* o i<y-
mityzmn przedłożenie ;jest niedobre i mówoa z Kołomyi: 10.05.
oświadoza się za wyodrębnieniem osobnej k u ry i1 Z Stanisławowa 8.05.
żvdowakiei z  E*wy '  8okala:zyaowsziej. z  Jaworowa: 8.18, 4.82.

Mówoa sądzi, że w tej sprawie postąpio-! z  Sambora: 8.15, 1.50 6 80* 
no zbyt pośpiesznie. Mówoa uznaje potrzebę z Lawccznego 7-29. 11-45. io-60«
reformy wyborczej, ale wątpi, żeby przyszła ’ Z  Tuohli 8-4f 
Izba mogła usunąć smutne stosunki parlamen- z  b'00-
tarne w Austryi i nie zgadza się również z ro- . Odchodzą ze  Lw ow a :
zmaitemi iunctim. jakioh w tej sprawie żą- 5 ° Krakowa: 18.48*, 8 .8 8 ,2 .8 0 ,4.16*, 8.86,6.86*, n.®o»

' ^ Do Eseszowa: 4.10.
_  . . ,  _  ■ , .  i Do Podwołocsysl z ów. głów.: 8 .0 0 , 6.60,10-66, 9.00*
Zabiera głos p- Bennati n.06*:iP ou «am o*Ł : 8 .1 3 , 6.48, 11.I6. 9.28*. 1 su*'

m , Do Oserniowieo: 2.51*, 2 .40, 6.16, 9.20, 10.40*

dano.

;  HOTEL OEORQE’A.
! Przyjechali dnia 14 marca. Ks. A. Lubo­

mirski ■ Bównego. Ks J. Lubomirski z Rozwado­
wa. Hr. H. Szeliski z Kemborni. Hr. A. Starzeń- 
ski z Dąbrówki. Hr. J. Stecka z Wołynia. A. 
Popper i O. Hook z Wiednia. O. Horodyński z 
Romanówki, K. Kański 1 Hołotek. R. Delbost z 
Berlina. A. Zieleniewski z Krakowa. Hr. Z. Tar­
nowski z Dzikowa. R. Clay z Ropienki. K .’ Csar- 

1 kowski z Niegłowic

Do Stryja: 11.10*.
Do Ba wy i Sokala: 7.80*
Do Jaworowa: 6.66, 6.5Ł,
Do Samborb: 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Żydaozowa; 6.60 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.061*
Do Ławoosnego 7.80, 2.65r 8.25*,
Do Bełżca 11.10.

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literom; 
tłusto mi; poorągi nocce osnaczone są gwiazdką. Pors 
nocna Mocy sią od gndz. 6 wieczór da i  min. ó9 rano.
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Ro m  na lagunach weneckich,
(Z niemłeoUego.)

(Oiąg dukaj).

— Należałoby priedtem spróbować — od­
parła nparoie.

— Nie raekl ojoiao ostro i stanowoao — nie 
bodziesz próbowała., aapowiadam ei. Prayglą- 
dam się już przez oałe śyoie tej grae; wkońcn 
naresaoie osłowiek poznaje je j reguły. Mięasaó 
faktyczne warnnki bytn z przelotnemi nozo- 
oiami, znaosy zrujnować partym, jak to oaynią 
oodziennie wszyatkie słabe głowy, a potem po 
niewosasie narzekają na loa. Każdy człowiek 
ma oel przed oczyma, do którego dążyć musi. 
Dla oiebie hasłem jest „bogadtwo*. Nie zapo­
minaj o tern ani na ohwilę! Tylko pod tym 
warunkiem moieez na zawsze pozostań taką, 
jaką jesteś dzisiaj.

— Mogą tai zdobyć sobie atanowieko, jako 
artystka.

Baron Willek wzruszył nieoierpliwie ra­
mionami.

— Jesteśmy miądsy sobą, sądzą wiąo, śe mo­
żemy dać pokój frazesom. Ozy ty jesteś arty­
styczną naturą ? Osy mośesz powaśnie mówić 
i myśleć o s taoe f Chlałbym  oią teś widzieć 
za dziesięć lat przy sztalugaoh. Tak, tak, 
wszystko, co mów ą, brzmi wprawdzie bardzo 
prozaioznie, ale ty sama wiesz najlepiej, jak 
wielką mam raoyą. Jesteś za mądra, aby nie 
uznać, te mówią prawdą.

Nie odpowiedziała; myślała o wozoraj- 
ssyoh słowaoh Eryka, o jego niezachwianej
w ierze w idealną treść tycia. I on teś twier- 

i; któr;
is tr o ie  ?
dz ł. te miał raoyą; któryś tedy miał ją w 

Przytłumiony, jednostajny głoe przerwał

jej znów tok myśli:
— Ja oi tylko poprostu przedstawiam, jak 

aią rseosy mają, osądź sama! Finanae moje 
wzkntek przesilenia giełdowego otrzymały taki 
arogi oios, śe od przyszłej jesieni muszą sią 
stanowczo znacznie ograniczyć. Bogatymi, jak 
wiesz, nie byliśmy n igdy; . poniosłem niejedną 
ofiarą dła twego wykaitałoenia, ale nadal jnś 
tego ozy nić nie mogą; jest to obeonie k westy ą 
bytn. O spądzeniu sezonu zimowego w zwy­
kły oh kółkaoh nassyoh w Wiedniu mowy być 
nie mośe. Musimy obrzć sobie jakie wiąksze 
prowinoyonalne miasto i śyć bardzo skromnie, 
śeby wystarozyć. Odmaluj sobie to wszystko! 
Wstrętne ograniozenie, które tylko podrsądui 
ludzie znoszą, jako stan oiągły; wykreśl z ty ­
cia tego wszystko, oo możesz nazywać zbyt­
kiem, dodaj do tego, śe możliwe przyszłe po­
łączenie twoje a tym młodym człowiekiem jest 
tylko bańką mydlaną... Ja nawet utrzymują 
atanowozo, śe nie jest ono niozem wiąeej; lata, 
których on niezawodnie jeszoae potrzebuje dla 
wyrobienia sobie sławy, są ostatniemi latami 
twojej młodośoi... ozy mam oi jeszoze przedsta­
wić, jakie bądzie twoje położenie, gdy sią po 
kilku lataoh znów zobaczycie, ty postarzała, 
on tysiąoem nowych wrażeń opanowany?...

— Mośesz mi tego oazoządsió — zawołała 
Leontyna oburzona — nie pozwoliłabym nigdy 
na to, aby mnie poślubiono z łaski.

Odwróoiła sią do ojoa pleoami i z zaoi- 
śniątemi tutami patrzała na nlioą.

— Nia przypnsaozam teś tego — mówił ba­
ron bardzo obojętnie — przyznasz mi, śe śycie 
twoje byłoby wówozas kompletnie zrujnowane. 
I  to dlaozego? Dlatego, śe oi przyjemnie było 
bawić sią niegdyś w bardzo zakochaną przez 
piąć dni w Weneoyi.

Pewny swyoiąstwa, baron Willek usiadł 
>rzy stole i saosął sobie nalewać dosyć hała- 
iwie szklanką wody sodowej.P1śl

Leontyna stała nieruchomie. Skrzyżowała 
rąoe na piersi, a wzrok jaj wlepiony był w dal, 
tohnąoą wesołością słonecznego poranku. Maria 
della Salute błyszczała oserwonawym odbla­
skiem wśród promieni porannego słońca i przej­
rzystej błąkitnawej m gły ; gondole płynąły tak 
oioho po świeroiadle morskiej toni... oo ją  to 
wszystko jnś obchodziło teraz ?

Wozoraj, tak, wozoraj stała jeszoze z nim 
tutaj, a oała piąknośó świata zdawała sią być 
jego własnością osobistą; na wszystkiem pozo­
stawił już ślad swojej istoty. Dzisiaj stała znów 
wobeo całej tej wspaniałośoi, jak obca jaka. 
Krótki entuzyazm jednego dnia więdnął pod 
zimną dłonią, która go dotykała. Jednazowyoh 
nagłyoh zmian usposobienia, wpływającej bar­
dziej stanowczo na śyoie ludzkie, n ii wypadki 
zewnątrzne, zamknęła furtką, przez którą du­
sza Leontyny ohoiała sią wydostać na wol­
ność. Uozuła w sobie ozozość, chłód i bezdenny 
zmntek.

Baron wstał i, jakby odgadująo myśli 
oórki, położył łagodnie rąką na jej ramieniu 
i rzekł:

— Nie jestem, koohanz Leontyno, ograni­
czonym ojcem z komedyi, który deklamuje: 
.Miłość jest tylko złudzeniem!“ Przeoiwnie, 
mówią oi, śe miłość ooś znaoey, znaczy nawet 
bardzo w iele; jest na krótki przeoiąg ozasu 
nawet najbardziej ozarodziejską odmianą ży ­
cia powszedniego, i, jeżeli można ją mieć bez 
skandalu i bez powikłania swoioh stosunków, 
należy wyoiągnąć po nią obie rąoe. Wam,, ko­
bietom, udaje sią to bardzo rzadko, nam jest 
pod tym wzglądem stokroć lepiej. Lecz tak 
dla jednyeh, jak dla drugich istnieje nieza­
chwiana pewność, że miłość mija, a pomyślne 
oay nądzne warunki iyoia pozostają. Człowiek 
zaś na stałe czuje sią dobrze jedynie wśród 
takioh warunków, jakie najlepiej odpowiadają 
jego iatooie. Twoja bardaiej, n ii setki in­

nych, wymaga życia w wielkim stylu, a gdzie 
anajdziesr po raz drugi to, oo oią w tym wy­
padku osęka ?

— Przy boku takiego mąża! — rzuciła ba-
| ronówna z gorzkiem lekceważeniem.

— Przepraszam, moje dziecko — odparł ba­
ron bardzo żywo — jesteś w bardzo wielkim 
błądzie. Człowiek ten jest aupełnie dobrze wy* 
ohowany, z niezłej rodziny, ma dzielny oha- 
rakter i w swoim faohu jest powagą. Możesz 
być pewną, że oi pozazdroszczą tej partyi. 
Przed wielkim majątkiem mają wszysoy Indzie 
szacunek, a jeżeli panowie idealiści pogardza-

; ją  pieniędzmi, to jedynie dlatego, śe nądzarae 
oi nie mają pojąoia o poozuoiu potęgi, jakie 
posiadanie ich w nas wzbudza. Feniądze nie 
są szoząśoiem, ale najlepszym snrogatem tako­
wego i środkiem do osiągnięoia najpiękniej­
szych rozkoszy żyoia, jakich nam dostaroza 
sztuka, podróże, towarzystwo znakomitych lu­
dzi, a wiąo wszystkiego tego, oo jest najgłó- 
wniejszem na świeoie. Dlaozego właśnie ary­
stokratyczna, zbytkowna atmosfera damy wiel­
kiego świata ozaruje zawsze i upaja panów 
poetów i artystów? Całują oni w pełnym za­
chwycie wąskie, białe, woniejąoe rączki... aby 
w nie nastąpnie z miłości złożyć praoą gospo­
dyni domu.

Baron Willek po tyoh odważnych sło­
wach rzuoił szybkie spojrzenie na oórką, która 
w milozeniu z zaoiśniątemi ustami patrzała 
przed siebie. Kilka razy zdawało sią, że ohoe 
mówić, poezem odwraoała sią znów od ojoa. 
Oznaki te napełniły seroe barona nadzieją, 
rzekł tedy jeszoze tylko:

— Zastanów sią nad wszystkiem, Leontyno! 
Przeznaozanie nie istnieje; każdy sam na sią 
śoiąga wszelkie niedole. Lżejsze błędy można 
niekiedy powetować, ale błąd kapitalny jest 
deoydującym i naprawić sią nie da. Dziś je 
•zoze tedy musisz rozstrzygnąć, ozy chcesz go

popełnić lub nie.
Wlał resztą sodowej wody z batelki & 

szklanki, nastąpnie zapali! oygaro i, patr*4 
z boku, widział, jak niebieski tren zwoi®' 
przez próg przesuwał sią do salonu. Tutaj 
ontyna rzuoiła sią na ten sam fotel, na W* 
rym wozoraj siedziała naprzeoiw Eryka. Z& 
wało jej sią, że od tej pory ubiegł wiek osły 

Ojoieo przeozekał jeszoze kilka minut, V° 
ozem wszedł również do pokojn i rzekł:

— Czas nagli, moje dziecko; nie mogą ,0 
już nawet pozwolić na pół godziny marzeni* 
któreby oi zresztą, wśród danyoh okoliczno*0’ 
tylko na złe wyszło. Pewien jestem, że wlf 
śoiwym sobie wyższym rozumem, który zaw**1 
w tobie szanował ,m, naprawisz dzisiaj to, 06 
zepsułaś wozoraj.

— To jest? — zapytała znużonym głosem-
— To jest — odparł ojoieo, wyjmująo zeg*' 

rek — że o trzy kwadranse na dziesiątą otf‘ 
kają na nas i Nordstetter’a a księcia J. dl* 
zobaczenia wjazdu. Ubierz sią piąknie i
na ozas gotową.

Dotknął ustami woniejących jej wlosó* 
i niebawem drzwi z&mknąły sią za nim

Leontyna zerwała sią, jakby sprężyną Pr 
ruszona. Wiedziała aż nadto dobrze, co zrob> 
łaby na jej miejson szlachetniejsza natur*.,, 
pogardzała sobą szozerze w tej oh wili, ale n’1 
zawołała napowrót ojca. Tylko, gdy, siedżł' 
przed zwierciadłem układała długie swoje w** 
kooze w kształtny, spadająoy nisko owal, kt° 
ry w pierwszej ohwili wzbudzał zachwyt Ej?  
ka, myśl jej uleciała znów nagle ku niemu, k1! 
temu piąknemu, pełnemu zapału młodzieńoo* 
z błyszoząoym wzrokiem i opanowała ją gw»*' 
towna tęsknota...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Na ślubne i 
weselne suknieJEDWAB Adamaszkowy

i
brokadyowy

Kryształowy
1

morowy JEDWAB Crćpe de Chlne
1

Eolienne

a* b lu * H  T-kni -5 - w«vy*tVicb eeuarh, -aknteż najnowsze ozarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot.
*łr l i  36 *a metr Franco i już oclone aż do domn. W zory odwrotną pooztą. Fabryka jedwabiu HENMEBERG Zurych (Zurich)

3oi* BnsfOl 1 p. Teatr rozmaitości
SUg*" l.ps-ycb «ił *rt_T»tvc«Dynb

Cod i  now e s e n i a 1 y jn e  kom edyB-

a
- fc- U :,W. Sm***'-' ' . ^

K O N I C Z Y N Y
we wszystkich odmianach, z plombą i ate­

stem krajowej Stacyi botaniczno-rolniczej,
dostarcza najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie,
Piao Smolki Nr. 5.

Wiedeński Bank Związkowy
w Wiedniu.

X X X V I. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbędzie aią

d n i a  0 .  K w i e t n i a  1 9 0 6  o  g o d z i n i e  1 1 .  p r z e d  
p o ł u d n i e m  w  W i e d n i u  1. H e r r e n g a s s e  8 .

PORZĄDEK D Z IćN N T :

1. Sprawozdanie R+dy zawiadowozej za rok 1905.
9. Sprawozdanie cenzorów o tamkniąoiaoh rachunkowych za 

rok 1905 i uchwała 00 do preyjęaia tych zamkuiąó rachunkowych.
8. Uchwała 00 do rozdziała zyska za rok 1906 (§ 68 lit. o. 

statutów).
4. Wybory ozłonkó-r Rady Zawiadowosej.
6. W ybory kollegium oenzorów i członków Rady zawiadow­

ozej filii.
W  myśl §. 46 mają tylko oi akoyonaryusze prawo głosowania 

na Walnem Zgromadreniu, któray najpóźniej na dni 14 przed Wal- 
nem Zgromadzeniem iłożą najmniej 95 sztuk akoyj wraz z kupo­
nami w kasie Banku lub w miejscu praez Radą zawiadowozą w tym 
oelu wyznaozonem.

Każda 96 sztuk akoyj dają prawo do jednego głosu (§. 47. 
statutów).

Uprasza sią wobeo tego uprawnionych do głosowania Akoyo- 
naryn-zów, aby swoje akoye wraa z kuponami złoży li najpóźniej 
dnia 23. marca 1906.

w Wiedniu w likwidatorze (Herrengasse 8). 
w Aussig n Ł , Białej, Bernie, Budapeszcie, Celówcn, Czer- 

niowcach, Gracu, Konstantynopolu. Lwowie i Pradze, we filiach 
w Cieplicach, Friedek Mistek, St. PClten, Prościejowie 

Tillach , , .  _
i Wr. Neustadt w ekspozyturach Wiedeńskiego Banku 

Związkowego
w Tryeście w Banoa Oommeroiale Triestina 
w Berlinie w Deut»ohe Bank
w Frankfurcie n/M. w Deutsche Yereinsbank i we Frank­

furter FiHale der Deutsohen Bank
w Sztnttgardzle w Wdrttembergisohe Yereinsbank 
w Monachiom w B^ysrisohe Filiale der Deutsohen Bank 
w Zurychu W S hweiz. Kreditanatalt i Sihweiz. Bankyerein 
w Bazylei w 8 hw-ia-Kreditanstalt, w Sohweiz-Bankrerein 

i w To warz. Akoyj nem Speyer & Oomp.
Akcye należy składać uporządkowane według numerów i spisane 

na własnoręcznie przez składającego podpisanych konsygnacyach (a mia­
nowicie w hkwidaturze we Wiedniu na dwóch, w innych miejscach na 
trzech konsygnacyach). Jeden egzemplarz kousygnacyi wraz z potwier­
dzeniem odbioru akcyi zwraca się składającemu przy równoczesnem wrę­
czeniu mu, po myśli g. 34 statutów, karty uczestnictwa na Walnem 
Zgromadzeniu, opiewającej na nazwisko osoby, składającej akcye i wa­
żnej tylko dla niej, względnie dla jej należycie wylegitymowanego peł­
nomocnika.

W utfoit duża •• marea 190$.

# » # — • —  — — — —
|  O ra to n * » s 4 ««Z < tn ia

W y b o r n y  m iS d  denarowy fear&cyjny 
p«. - kor. „raryc«.»* miodobordw y>o 8 kor. 
8 hkl <k S klgr. frkuj«. M iM  w plb- 

k '«  ii kor. W u>a» psfieka. Z ł 
biŁ.ŁH ki «wr u m  pa 80 b&l Krosaarki 
o n lod .ie  dura>o. K s r x « n l« W iO Z  em- 
n»w-> I w s n e z a n y .

R r ą d c ą  dóbr, dfużsie Ił ta zkr*%dnąj%- 
cego moim ajątkiem obecnie poscaku- 
jęocgo poaady enmiennie i i i c ie n e  pole- 
oŁtn Hr. Orocholiki Lwów. biuro Ploh> ł

G o p la n a  B ie lto w o k le g o  8 .  Poko 
je n«n-blowŁue ■ komfortom diiennie ty
godiiono, m ie iię  *m e . _________

M a ją t e k  liemeki więkny lab doTry 
średni kupię dokładno wykaiy Skrytka 
pooetowe Lwów, 21.

Jeden lub dw a pokoje f  ontowe 
pięknie umeblowane wrae ■ wiktem ea 
ras do wynajęoia Bielowskiego 1. 6 par­
ter.

K n g w A o e  i obroty dla psów pule ■ 
F r .  Chladek handel wyrobów I 
enych m etalowycb_LwAw R ynek  46.

Zarząd  szkółek

Borówna obok Boehni pos ila  
W iśnicz

poleca de kaltnr: wyttdkl leśna,
drzewka parkowe, różne krzewy 
ozdobne 1 rośliny na żywe płoty. 
Sprsedaje: nasiona drzew  leśnych
przeważnie krajowe a prses kra ową Sta- 

cyę Botaniotno-rolnicię kontrolowane, 
p gy Oeny sniione.

Ma iąd an le  przesyła  eannlkl fr.

Małżeństwo
beadaietne dobrae eytuowane pragnit 
prmyjęó aa « » oię diiewczynkę inteligen 
tnyoh rodticów nie etareaę jak 1 */, — fc 
lat Pieemn agłoiannia W . K. prayjmaje 
b nro Dzienników Sokołowskiego, pasał 

Hansmana.

Wiedeński Bank Związkowy.
Redaktor odpowiodmalaj W M la W  M a s ło w s k i.

Majątek
lakowy rębny więkesy s gors lnię ko 
rsystnie sprsedam. Zgłossenia 
pr.yjmnje biuro Pi oh na, Lwów,

eeryo
8000“.

Ekonom s dobrami rekomendaoynmi 
n ił.sę  sakoię r«’nic*ą praktyki 18 lat, 
dobry rolnik i ohodowoa. w sile wieka 
pragnie prsyjęó posadę na ordy nary ę od 
1 kwietnia lub później, Adreeowaó Tnr- 
ea Radki.

Kr asomó w st wo
Mieosyaława Roócissawekiego: .Kraeo-
m<Swerwo“. Sstaka zabierania glosa w ró­
żnych okasyacb żyoia oedsiennego (Za­
sady prowadsenia rosmów potoosnyoh, 
retoryki wyźssej i poprawnej koresp.n- 
denoyi). Oena koron 3'ŻO. Do nabycia we 
wssy itkioh księgarniach i a  nakładcy Sta­
nisława KOhlera Keięgarsa we Lwo­
wie fr. sa nadesłaniem praekasesa K. 3.86.

W sprawach losów prosimy 
skorsy-

stać s^nassych nsłng. 8pr*edajemy losy 
także na spłaty miesięcsne. Losy sasta 
wionę wykupujemy i odstępujemy je na 
spłaty. Prosimy sażędaó naszego kalen 
darsyka, który ros»yłamy bespłatnie 
Km no i s p r s « t i  efektów i monet 
S c h a t z  I C h a j e s  Dom bankowy we 
Lwowie, plac Mar, acki 7.

N A JLEPSZE
N A SIO N A

polne, warsywne, pastewne poleca

U .  U 0 1 . I Ń 8 K I
Lwów, pl. M&ryaoki 8. 

Na żędanie oenniki tran ko

N o w o s e !
d la  a m a to ró w  w jrp a la n la
U seźbe.w rpaU n te (T ie lbren d ) 
Przedm ioty d e  tegoż w ypala­
n ia  w w ielk im  w yborze na

składzie a

Alojzego Hftbnera,
we Lwowie.

ć k ó łm k m ię d u u
n M c m n o  nmnnńUniTrnnTi minirLnrłnir woddawna wypróbowany, niezbędny 

środek pomocniczy dla kuchni.
Poprawia natychmiastowo każda słabą znpę.

Potęguje i wzmacnia smak
sosów, jarzyn i potraw mięsnycky

rika. J K
Piertcionk: 

saręcaynowe, o brzeski, 
espilki żlnbce, srebro etółowe 

(Drsędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset­

kach, orzs sselkie biżnterye 
poleca Jan Jarzyna  
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

W I N O !
1 w  skntek pomyślnego winobrania 

dofltaresam pod gwsranoyę natu­
ralnego oserwonego wina dalmatyś- 
s ki ego, które jest łagodne i delika­

tes w smaku, 
po 4 0  halerzy za  litr  

od skao?i kolejowej Fiume. Naj- 
mnisjssy odbiór 80 1. w beosnłoe. 
Więksi kupcy, właścioiele hotelów 
i restauraoyi otrsymaję kursystne 
  warunki.

Próbka 6 kg. franco do ka- 
śdej stacyi kt sstąje 8 kor.

Edmund Pauk, Fiume.
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O S E R S  I B A U E R

Fabryka m otorów we W iedniu
poleca motory benzynowe, patrolinowa fSsąco-gazowe, jakotaź L0K0M031LE BENZYNOWE

Reprezentant biura

Najtańsza

alła

Motory

czna.
V

Lwów,
ul.

Hetmańska 

I. 21.

Dr. UHMY

w płynie
Doskonale odtłussosa i od­

każa skórę, sap obiega
wypadaniu włoeów, —  
wzmacnia ich porost. Do 
Dabycia w sa* bniej- 
eeych aptekach, drogne- 
ryach i składach perfnm. 
Glłowne składy: —  we 
Lwowie Hay, Mikolasoh; 

w Krakowie: Heim.

' ■ ' e s ®  a  h -  i N c t i i
P a s a ż  M l k o l a s c h a .

Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathó fróres w Paryżu.
Oodsiennie nader sajmajęee prsedstawienia a dsie- 
dsiny natury, sporti, widowisk humoru i pola 
bitwy. Najnowsse sdjęoia oryginalne. Szosyt do- 
= = = = =  ekonałoźoi techniki. =
=  Soboty I Niedziele 2  przedstawienia. =  

Początek o godz. 8  wieczór i o 4-teJ po południu.
Plohna.

Ogrodnik Pejzażysta
zakłada parki, ogrody, prseksstałca je, 
wykonuje plany i wsselkie roboty w sa- 

kres ogrodnictwa wohodzęoe.

Bielski
Lwów — Śniadeckich 8.

o cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

C8

*  *
t  •^ .2 J a

Doborowych
10.000 tyk do chmielu z górskie­
go ma ter vał u sprzeda Admini­

stracja dóbr fundaoyi

Stanisława Ir. Startta
Lwów, Gmaoh Skarbkowski.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1, stycznia 1906.

Rozkład jazdy pociągów  osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą d o  miejsc kąpielowych 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabyols w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wazystkioh trafkaoh.

Tygodnik lllustrowany =
Kwartalnie G K. 8 0  h. i  przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tygodnik Mód i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. GO h.

Przyjaciel dzieci 1
Kwartalnie ■

Ś W I A T
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. wraz z przesyłką poczt.

Kwartelnie O K. z przesyłką O K. 0 0  h.

Biesiadę Literacką
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, O K. z dodatkiem.

K R A J
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne.

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwó*f
Pasaż Hausmana 9.

Papier s fabryki Braci Fiałkowakioh. Z drakam i E. W iliam a


